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O JEDNOŚĆ DZIAŁANIA
1 m arca m in ą ł ro k  od ogłoszenia uch w a ły  P rezyd iu m  

Rządu o w spó łp racy  a d m in is tra c ji gospodarczej ze 
zw ią zka m i zaw odow ym i w  spraw ie  ro z w o ju  w spó łza­
w o dn ic tw a . Ze spraw ozdan ia P K P G  za ro k  1952, 
w  k tó ry m  podkreś la  się, że w yda jność  p racy w  p rze ­
m yśle w yd a tn ie  w zrosła  w  po rów nan iu  z ro k ie m  1951, 
m ożna w n ioskow ać, że na ten w zrost w p ły n ę ło  w ła ś ­
nie  w spó łzaw odn ic tw o. N ie  u lega też w ą tp liw o śc i, że 
w spó łzaw odn ic tw o i  na odc inku  ż y w ie n ia  zbiorow ego  
sta ło  się czynn ik ie m  m o b iliz u ją c y m  za łog i do w y k o ­
nan ia  zadań.

A le  poza ty m  ogólnym  s tw ie rdzen iem  tru d n o  by łoby
0 kon kre tne  u jęc ie  sp raw y je ś li chodzi o żyw ien ie  
zbiorow e. S k łada  się na to w ie le  czynn ików . O m ó w i­
m y tu  na jw ażnie jsze .

W  ro k  po w yzw o le n iu  k ra ju  spod o ku p a c ji h itle ro w ­
sk ie j po w s ta ł u  nas Z w iązek Z aw odow y R obo tn ików
1 P raco w n ików  P rzem yślu  G astronom iczno .  H o te lo ­
wego. Zarząd G łów ny  w y d a w a ł na w e t w łasny  organ  
pt. „P ra c o w n ik  G astronom iczno - H o te lo w y “ . P on ie ­
w aż p rzy ję to  u nas słuszną zasadę us ta w ie n ia  zw iąz­
ków  zaw odow ych w ed ług  reso rtów , om aw iany z w ią ­
zek w ra z  ze sw o im  organem  prasow ym  przesta ł 
is tn ieć  w  ro k u  1948, a cz łonkow ie  tego zw iązku  zo­
s ta li w łączen i do Z  w . Zaw . P raco w n ików  H and lu . I  to  
b y ło  us taw ien ie  p ra w id ło w e .

A le  budow a apara tu  państicowego n ie  odbyw a ła  się 
przecież w ed ług  jakiegoś u ta rtego  szablonu: pow sta ­
w a ły  notce reso rty , nowe p rzedsięb iorstw a, a zw ią zk i 
zawodowe tk w ią  gdzieś w  zam ierzch łe j epoce, bo 
jeszcze w  ro k u  1948! Jak  w idać  dz is ia j, C en tra lna  Rar- 
da Z w ią zków  Z aw odow ych  nie  nadążała za ty m i prze- 
m .ianami. S k u tk ie m  tego p racow n icy  zak ładów  ż y w ie ­
n ia  zb iorow ego należą do k i lk u  zw iązków : p ion y  OZPG

i  K Z G  —  do Zw . Zaw . Prac. Przem . Spoż., p iony  ZSS  
i  CRS —  do Zw . Zaw . Prac. H a nd lu , żyw ien iow cy  
z Funduszu Wczasów —  do Z w . Z aw . Prac. Ins t. 
Spoi. W tych  w a ru n ka ch  tru d n o  jes t m ów ić  o je d n o ­
ści dz ia łan ia , niezbędnego w a ru n k u  powodzen ia w  każ_ 
de j pracy. T w ie rdzen ie , że dom y wczasowe to n ie  ztw 
k la d y  żyw ie n ia  zbiorowego, bo p ro w a d z i się tam  
akc ję  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ą itp ., je s t błędne. D ąży­
m y przecież do tego, aby każdy zakład żyw ien ia  zb io ­
row ego b y ł m ie jscem , gdzie m ożna się i  pos ilić  i  k u l­
tu ra ln ie  spędzić czas. Toteż zgrupow an ie  p ra co w n i­
ków  ta k  pozorn ie  różnych zak ładów  w  je d n ym  zw iąz ­
ku  w y jd z ie  ty lk o  na korzyść całości: przez stałe  
obcowanie w  św ie tlicach , na zebran iach itp . je d n i od 
dru g ich  będą p rz e jm o w a li to  co najlepsze, przenosząc 
te na jlepsze w zo ry  na te ren  w łasne j pracy.

Czas na jw yższy  dotychczasowe b łędy napraw ić . Z a ­
k ła d y  żyw ie n ia  zbiorow ego zam knię tego i  o tw artego  
podlega ją w  zasadzie M in is te rs tw u  H a n d lu  W ew nętrz­
nego, w ięc  i  p ra cow n icy  tych  zak ładów  p o w in n i się 
znaleźć w  Z w ią z k u  Z aw odow ym  P raco w n ików  H a n ­
d lu . Wówczas i  rad y  m ie jscow e będą dz ia ła ły  w ed ług  
je d n o lity c h  d y re k ty w  i  rozproszone dośw iadczenia  
zna jdą w spó lną  drogę i  sp raw y bytow e p ra cow n ikó w  
zakładów  żyw ie n ia  zbiorow ego zna jdą  w łaśc iw e  ro z ­
w iązanie.

Za p roponow anym  rozw iązan iem  spraw y p rzem aw ia  
i  fa k t, że w spó łzaw odn ic tw o  na teren ie  zak ładów  ż y ­
w ie n ia  zbiorow ego w ychodz i ju ż  z okresu ząbkow ania. 
Na poparcie  tego tw ie rd ze n ia  w ysta rczą  dw a p rz y ­
k łady .

1. P ion ZSS z a in ic jo w a ł i  w p ro w a d z ił w  swoich  
zakładach w spó łzaw odn ic tw o  w  ram ach c y k lu  gospo­
darczego (por. a rt. M . N iczm ana w  N r  4 „Ż y w . Z b ió r.“ ).
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Jak  w yka zu je  doświadczenie, m etoda ta  da je  bardzo  
dobre w y n ik i.  Bo ja k k o lw ie k  op ie ra się na negatyi- 
wach, uw idaczn ianych  w  postaci „k le k s ó w “ , Wciąga 
do w spó łzaw odn ic tw a  w szys tk ich  p ra cow n ikó w  p la ­
ców ki, począwszy od sprzątaczki, a skończywszy na  
k ie ro w n ik u  (dyrekto rze). W  ten  sposób zapew nia się 
ha rm on ijność  dz ia łan ia  w szys tk ich  odc inków  pracy  
zakładu.

2. O kręgow e P rzeds ięb io rs tw o D e ta lu  i  B arów  
M lecznych w  P oznan iu  zaprowadza do w sp ó łza w o dn i­
c tw a  p u nk tac je , czyn iąc przez to  samą akc ję  ba rdz ie j 
ko n k re tn ą  (por. a rt. St. S aw ick iego w  N r  4 „Z y w .  
Z b ió r.“ ). Co należy tu  m ocno po dkre ś lić  to to, że po 
raz p ie rw szy  do w sp ó łzaw odn ic tw a  w p row adza  się 
organ izow an ie  na rad  roboczych, in d y w id u a ln ą  p re n u ­
m era tę  czasopism  zaw odow ych, a na w e t dekorację  
'okna w ystaw ow ego.

Podane w yże j p rz y k ła d y  św iadczą w ym o w n ie , że 
na od c inku  w spó łzaw odn ic tw a  od sporadycznych z ry ­
w ó w  przechodzim y do system atycznych w y s iłk ó w  nad  
polepszeniem  sw o je j pracy, n ies te ty  dotychczas ty lk o  
w  dw óch pionach. Czas na jw yższy, aby zdrow e k o n ­
cepcje ZSS i  PD i  B M l poddać szerszym dośw iadcze­
n iom  i  na  ic h  podstaw ie  opracować w y tyczne  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  p racy w  zakładach ż y w ie n ia  zbiorowego, 
któ re  by obow iązyw a ły  w szystk ie  p iony . Może to uczy­
n ić  ty lk o  jeden zw iązek zaw odowy.

Czas n ie  s to i w  m ie jscu. Do ukończenia P la nu  6 -le t-  
niego pozostało ty lk o  dw a  la ta . R ac jona ln ie  zo rg an i­
zowane w spó łzaw odn ic tw o z pewnością usunie w ie le  
niedociągn ięć w  zakładach ż y w ie n ia  zbiorowego, 
a w  rezu ltac ie  —  po zw o li na p rze d te rm inow e  w y k o ­
nan ie  zadań.

Prace przygotowawcze do planu rocznego
P rzygo tow aw czy okres do op racow yw an ia  p lan ów  na 

ro k  następny rozpoczyna się z początkiem  I I  k w a rta łu  
i  t rw a  do czasu o trzym an ia  w y tycznych , t j .  do m om en­
tu, w  k tó ry m  zaczyna się ana liza  p ro je k to w an ych  zadań. 
W  ty m  czasie k o m ó rk i p lanow an ia  op racow ują  zesta­
w ie n ia  ana lityczne i  u a k tu a ln ia ją  je  na  każdym  od­
c in k u  dz ia ła lności gospodarczej, by m ieć na leżyte  ro ­
zeznanie bazy eksp loa tacy jne j przedsięb iorstw a. Po­
g łęb ien iem  tego rozeznania isą terenow e inspekc je  oraz 
w n io s k i staw iane przez sekcje an a lizy  ekonom icznej, 
‘k tó re  us ta la ją  źród ła  i  p rzyczyny zakłóceń w  w y k o ­
na w s tw ie  p lanów , w skazu jąc jednocześnie ś rod k i za­
radcze. K o n tro la  ich  w yko na n ia  da je  z k o le i m a te ria ł 
s tw ie rdza jący, w  ja k i sposób przystąp iono do usun ię­
cia n iedom agam  W szystk ie  te  prace na leżycie  i  we 
w ła śc iw ym  czasie w ykonane, u m o ż liw ia ją  p rzygo tow a­
n ie  odpow iedn iego m a te ria łu  k o n tro ln o  -  ana lityczne­
go do p lanow ania.

Przygotowania wstępne

W  celu podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji personelu p la n i­
stycznego w  te ren ie  i  u jedno licen ia  m etod p racy nad 
p ro je k te m  p lanu, CZ K Z G  w  ro ku  1952 zorgan izow ał 
w  Zam brzycach ku rs  p lanow an ia  gospodarczego, na 
k tó ry m  przeszkolono 50 osób. P rog ram  nauczania obe j­
m ow a ł zasadnicze zagadnienia, ja k  p lanow an ie  w  go­
spodarce socja lis tyczne j, o rgan izację  apara tu  p lan ow a­
n ia  w  K Z G , p rzygotow anie  i  analizę m a te ria łó w  do 
p lanu  oraz tech n ikę  opracow an ia  p la n ó w  rocznych. 
W  ty m  osta tn im  zagadnien iu  uw zg lędn iono p la n  p ro ­
d u k c ji i  obrotu, zaopatrzenia, s ieci, p racy i  p łacy, k a ­
p ita ln y c h  rem ontów , tra n sp o rtu  i  kosztów. Poza tym  
p rogram  p rz e w id y w a ł rów n ież  zagadnienie p lan ow a n ia  
operatywnego, koo rdynac ję  p lan ów  rocznych i  opera­
ty w n y c h  oraz k o n tro lę  i analizę p lan ow a n ia  gospodar­
czego.

Całość ku rsu  została podzielona na dw ie  części. 
Część I  obe jm ow a ła  w iadom ości ogólne oraz opraco­
w yw a n ie  p la n ó w  odc inkow ych . Przeszkolono tu ta j 20 
p ra cow n ikó w  p ion u  handlow ego, 15 —  dz ia łu  z a tru d ­
n ien ia  i p łac oraz 15 k ie ro w n ik ó w  dz ia łu  planowania^ 
W  I I  części ku rsu  b ra li ud z ia ł w y łączn ie  k ie ro w n ic y

dz ia łu  p lanow ania , k tó ry c h  zapoznano z koordynacją  
p la n ó w  rocznych i  op e ra tyw nych  oraz k o n tro lą  i  ana­
liz ą  p lanu . Obie g ru p y  słuchaczy ibyły egzaminowane. 
O gó lny poziom  na leży okreś lić  ja k o  dobry. O dpow iedzi 
egzam inow anych św iadczy ły  o na leży tym  zrozum ien iu  
zagadnienia.1 Przeszkolony personel p rzekaza ł zdobyte 
na ku rs ie  w iadom ości pozosta łym  p racow n ikom  za­
rządów  przeds ięb io rs tw  za trud n ionych  p rz y  op racow y­
w a n iu  p lan u  i s ta ł się apara tem  in s tru k e y jn o  - k o n tro l­
nym  w  sw ych jednostkach gospodarczych.

Do czasu o trzym an ia  w ytycznych , p rzedsięb iorstw a 
i  podleg łe  im  zak łady  m ia ły  pośw ięcić swą pracę na 
p rzygo tow yw an ie  do sporządzenia p lanu  w ed ług  uw ag 
i pouczeń w yk łado w có w . Różnorodny poziom  prac k o ­
m óre k  p lan ow a n ia  w  teren ie  n ie  p o z w o lił na  w ła śc i­
we w ykonan ie  tych  kon iecznych prac, co u je m n ie  od­
b iło  się na sam ym  op racow an iu  p ro je k tu  p lanu, k tó ry  
m us ia ł być  z danym  przedsięb iorstw em  k ilk a k ro tn ie  
konsu ltow any w  CZ, w  celu ja k  na jw łaściwszego 
i  na jrea ln ie jszego us ta w ie n ia  założeń p lanu.

M eldunki dekadowe

W  okresie  ana lizow an ia  przez te ren w ytycznych  
i  sporządzania p ro je k tu  p lan u  CZ K Z G  w  p ierw szych 
dn iach  tego etapu zorgan izow ał odpraw ę k ie ro w n ik ó w  
dz ia łów  p lanow an ia  przeds ięb iors tw  terenow ych, na 
k tó re j przedysku tow ano zagadnien ia : zdolności eksplo­
a tacy jne j, założeń gospodarczych K Z G  na ro k  1953, 
in s tru k c ję  n r  84 oraz poszczególne w zo ry  pod  w zg lę ­
dem ich  treśc i i, te c h n ik i opracowania.

S pec ja lny  nac isk  położono na analizę zdolności eks­
p loa ta cy jnych  i  w y tycznych  do p ro je k tu  p lanu , da jąc 
nastaw ien ie  w  k ie ru n k u  przekroczenia usta lonych 
w skaźn ików , przyspieszenia w yko na n ia  zadań p ro d u k ­
cy jno  - hand low ych, pełnego w yko rzys ta n ia  bazy tech ­
n iczne j przedsięb iorstw , na leżytego w yko rzys ta n ia  
i  m o b iliz a c ji s iły  roboczej, obniżenia kosztów  hand lo ­
w ych  i  zw iększen ia aku m u lac ji.

D a lszym  elem entem  nadzoru  nad przebieg iem  prac 
p rzy  p ro je kc ie  p lanu  żyw ien ia  zbiorowego b y ł k o n ta k t 
z terenem , k tó ry  w  rzeczyw istości n ie  b y ł z szeregu 
p rzyczyn  dostatecznie zorgan izow any. K on iecznym  jest 
u tw orzen ie  g rup  k o n tro ln y c h  ze s tro n y  je dn os tk i nad­
rzędnej, celem spraw dzan ia  stopn ia  zaawansow ania
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prac w  ty m  zakresie, a w  w yp ad ku  (trudności —  udzie­
len ie  doraźnej pomocy. N iedostateczny stan personal­
n y  CZ K Z G  oraz okres u rlo p o w y  pow ażnie u tru d n ił 
dokonanie bezpośrednie j k o n tro li terenu. M a jąc  je d ­
na k  na uwadze doda tn i w p ły w  k o n ta k tu  z terenem  na 
to k  prac p lan is tycznych , CZ K Z G  po lec ił w  oparc iu  
o in s tru k c je  P K P G  n r  84a składanie m e ldu nków  ty ­
godn iow ych  o stan ie  ty c h  prac w  te ren ie  oraz w  w y ­
padku  pow stan ia  pow ażn ie jszych trudn ośc i —  bez­
zw łoczne zgłoszenie się do D z ia łu  P lanow an ia  CZ. K i l ­
ka  p rzeds ięb io rs tw  skorzysta ło  z tego zalecenia i  w  ten 
sposób zaoszczędziło sobie p racy nad ew en tu a ln ym i 
zm ianam i p ro je k tó w  p lanu. Zaznaczyć tu  należy, że 
zrozum ien ie is to ty  m e ldu nków  tygodn iow ych , aczko l­
w ie k  zosta ły  one w ycze rpu jąco w y jaśn ione  przedsię­
b io rs tw o m  —  n ie  b y ły  dostateczne,* w  w y n ik u  czego 
n iek tó re  prob lem y lo ka ln e  służby p lan ow a n ia  ro z w ią ­
z yw a ły  sam ow oln ie  i  n ie je d n o k ro tn ie  b łędnie , co spo­
w odow a ło  d w u k ro tn ą  zm ianę p ro je k tó w  p lanu . M e l­
d u n k i tygodn iow e  nie  m a ją  przecież cha ra k te ru  b iu ro ­
kratycznego i  n ie  zosta ły w prow adzone d la  doda tkow e­
go obciążenia, lecz b y ły  w yrazem  tro s k i i  o p ie k i oraz 
sygnałem  a la rm u ją cym  konieczność pomocy. T a k  po­
ję te  znaczenie m e ld u n kó w  dekadow ych przez k ie ro w ­
n ik ó w  p lan ow a n ia  w  te ren ie  zabezpieczyłoby ic h  przed 
zm ianam i p la n ó w  i  zapew n iłoby te rm in o w e  opracow a­
nie  p ro je k tó w . N iedociągn ięcie  to  is tn ie jące od roku  
1951 m usi być  bezwzględnie usunięte z naszej pracy, 
za co odpow iedz ia lnym i są w y łączn ie  k ie ro w n ic y  p la ­
now ania .

Opracowanie projektu planu

Przedsięwzięte i zrea lizowane środk i p rzygotow aw cze 
do prac nad p lanem  spow odow ały poważną popraw ę 
•w poziom ie opracowanego p lanu, k tórego p ro je k t na 
ro k  1953 nie  posiadał ju ż  ty lu  m ankam entów , co w  la ­
tach poprzednich. P ow iązanie w ska źn ikó w  techniczno- 
ekonom icznych p lan u  gospodarczego by ło  na w e t dość 
dobre, a, budow a założeń p lanow anych  poprzedzona 
analizą, co po tw ie rdza ło  przem yślen ie  poszczególnych

sk ła d n ikó w  p lanu. S tan te n  n ie  b y ł je d n o lity  we w szy­
s tk ich  przedsięb iorstw ach K Z G , gdyż n ie k tó re  przed­
s ięb io rs tw a (2 na 17) w yka za ły  b ra k  zrozum ien ia  cha­
ra k te ru  ro zw o ju  gospodarczego. P rzyk ładem  tego by ło  
w prow adzen ie  w iększego w ska źn ika  w zros tu  za trud ­
n ien ia  n iż  obro tu , co dopuściło do zaniżenia p lanow ane j 
w yda jnośc i, poniżej fak tyczn ie  uzysk iw ane j.

B łę d y  te  spostrzeżono p rz y  p rz y ję c iu  w stępnym  
w  CZ K Z G  i  w  zw iązku  z ty m  przeds ięb io rs tw a po­
p ra w iły  swoje p ro je k ty . P rz y k ry m  ob jaw em  było , że 
terenow e w ładze  gospodarcze, ja k  w y d z ia ły  ha nd lu  rad  
narodow ych i  o rgany W K P G  p rz y jm u ją c  w stępn ie  p lan  
nie  kw e s tio n o w a ły  ty c h  dysp roporc ji. W yda je  się słusz­
nym , że ju ż  p rzy  w stępnym  p rzy jęc iu  p lanu  na te re ­
nie  ra d  narodow ych  w in n a  być dokonyw ana chociaż 
ogólna analiza, pozw a la jąca na uchw ycenie ta k ic h  b łę ­
dów  i  gw a ra n tu ją ca  rea lne us taw ien ie  p ro je k tu  p lanu.

N a og ó lnokra jow e j odpraw ie  d y re k to ró w  p ionu 
K Z G , na k tó re j w  spec ja lnym  re fe rac ie  uw zględn iono 
p rzygotow anie  bazy techniczno - ekonom iczne j przed­
s ięb io rs tw  K Z G  do now ych , trudn ie jszych , lecz w  p e ł­
n i rea ln ych  zadań na ro k  1953, wskazano w  Sposób 
zdecydowany na konieczność pełn iejszego w y ko rzys ta ­
n ia  urządzeń p ro du kcy jnych , rozszerzenia us ług K Z G  
przez wzbogacenie aso rtym entu  to w a ró w  i  zb liżen ie  się 
do konsum enta, w y e lim in o w a n ia  tzw . w ą sk ich  gardeł, 
podn iesien ia  poziom u o rgan izac ji pracy, zw iększen ia 
w yda jnośc i p racy przez rozszerzenie i  pogłębienie 
w spó łzaw odn ic tw a oraz ru ch u  rac jona liza torsk iego , 
dalszej w a lk i o obniżenie kosztów  hand low ych  i  z w ię k ­
szenie aku m u la c ji.

Te konsekw entn ie  rea lizow ane generalne założenia 
przy  uk ła d a n iu  p lan u  -na ro k  1954 pozw olą na  lepsze 
zaspokojenie potrzeb konsum entów  i p rzyczyn ią  się do 
przyspieszenia rozw o ju  s i ł  gospodarczych P o lsk i L u ­
dowej.

W  pracach p rzygotow aw czych należy oczyw iście brać 
za podstawę nowe zarządzenia, k tó re  w  te j spraw ie 
ukaza ły  się w  m iędzyczasie.

ID Z I  C Z A R N E C K I

Żywienie zbiorowe wobec nowych zadań
U chw a ła  Rządu z dn ia  3 .1. br. s taw ia  szczególne za­

dan ia  przed uspołecznionym  żyw ien iem  zb iorow ym . 
Bo o ile  przed hand lem  uspołecznionym  stanęło ty lk o  
spraw ne w prow adzen ie  now ych, s łusznych cen i  zw ię k ­
szona czujność na odc inku  regularnego zaopatrzenia, 
to  zadania te  w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego są 
znacznie szersze i  w ym a ga ją  w iększego w y s iłk u , w ię k ­
szej m ob ilizac ji.

Z ak ła d y  żyw ien ia  zbiorowego do czasu w prow adzen ia  
U ch w a ły  z d n ia  3 .1. 'br. b y ły  w  zasadzie d ru g im  deta- 
lis tą -sprzedaw cą surowca mięsnego w  fo rm ie  prze­
tw orzone j po nieco w yższych cenach. Bardzo m a łą  uw a ­
gę p rzy  ty m  zwracano na jakość p ro d u k c ji dań m ięs­
nych, gdyż dan ia  te  szybko z n ik a ły  z jad łosp isów , po­
n iew aż popyt na n ie  b y ł znacznie zw iększony i  każda 
ic h  ilość zna jdow a ła  nabyw cę. W  rezu ltac ie  w  zak ła ­
dach żyw ien ia  zbiorowego n ie  m ożna by ło  często zjeść 
dania m ięsnego po godz. 17-tej po poł., chyba, że k ie ­
ro w n ic tw o  p ra k ty k o w a ło  n iedozw oloną fo rm ę  w s trz y ­
m yw a n ia  sprzedaży ty c h  dań w  pew nych  okresach 
dn ia . M ia ło  to  m ie jsce przew ażnie w  zakładach d a n ­
c ingow ych, w  pozostałych na tom iast typach  obserw o­

w a liśm y  b ra k  n ie  ty lk o  dań m ięsnych w  porze w ieczo­
row e j, ale n ie  b y ło  też dań ja rsk ich , m ącznych czy in ­
nych.

D z ia ło  się ta k  d latego, że n ie  b y ło  w śród k ie ro w n i­
c tw a  zakładów , a naw e t w śród  szeregu załóg zak ładów  
tro s k i o konsum enta, tro s k i o aso rtym ent dań i  ich  
jakość.

Co mówią szefowie kuchni

S ytuacja , ja k a  na s tąp iła  po U chw a le  Rządu z dn ia  
3.1. br., zm ie n iła  ca łkow ic ie  te n  stosunek i  zm ie n iła  go 
na lepsze. Bo w ym aga obecnie od każdego zak ładu  ży ­
w ie n ia  zbiorowego, od każdego p ra co w n ika  tego prze­
m ys łu  z jednan ia  sobie konsum enta poprzez podniesie­
n ie  k u ltu ry  ż yw ie n ia  zbiorowego, oo obok h ig ie ny  
i  es te tyk i, sp raw ne j i  grzecznej obs ług i w ym aga w ła ś ­
n ie  znacznego podn ies ien ia  jakośc i p ro d u k c ji, szerokie­
go je j aso rtym en tu  i  na leżytego stosunku do odb io rcy  
p ro d u k c ji gastronom iczne j —  konsum enta naszych za­
k ładów . P o tw ie rdza  to  w  całej rozciąg łości szef ku c h n i 
B a ru  C entra lnego W roc ła w sk ich  Z ak ła dó w  G astrono­
m icznych ob. C zarnecki Jan, m ów iąc : „B a r  C e n tra lny
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jest bardzo po pu la rn ym  zakładem  na te ren ie  W roc ła ­
w ia , po pu la rn ym  dlatego, że p ro du kc ja  jego jes t łu b ia ­
na przez szeroki ogół w ro c ław ia n . A le  po w prow adze­
n iu  U ch w a ły  obserw ow a liśm y w  naszym  zakładzie  pe­
w ie n  spadek ilo śc io w y  konsum entów . Początkowo nie 
zdaw a liśm y sobie dok ładn ie  sp raw y, co jes t tego p rzy­
czyną. K ilk u d n io w e  je d n a k  obserwacje, w  dodatku 
z n iezby t pom yś lnym i w y n ik a m i, spowodow ały, żeśmy 
dok ładn ie  p rzeana lizow a li U chw ałę  Rządu, a następnie 
sytuację  naszego zakładu w  św ie tle  now ych zadań, 
w y p ływ a ją cych  z U ch w a ły  i  po s tano w iliśm y jednocześ­
nie  podnieść jakość i  este tykę naszych p o tra w  oraz 
w p row adz ić  w ięce j dań tańszych. S k u tk i n ie  d a ły  na 
siebie d ługo czekać, bo oto od 15 I. br. obserw ujem y 
s top n io w y w zrost ilośc i konsum entów , k tó ry  po zw o lił 
nam  ry tm iczn ie  zw iększyć ilośc iow ą  p ro d u kc ję  i  za­
spokajać w szys tk ie  po trzeby naszych konsum entów “ .

C iekaw y m om ent podnosi też kucharz  Joach im iak 
z rest. K lu b o w e j. M ó w i on m ia no w ic ie : „Z a ło g i ku ch n i 
n ie  b y ły  dotychczas zainteresowane w  zw iększen iu 
ilośc io w ym  p ro d u kc ji, ponieważ p racow n icy  ku c h n i są 
p re m iow an i od wartościow ego w yko n a n ia  p lan u  p ro ­
d u k c ji w łasne j. U chw a ła  Rady M in is tró w  z dn ia  3.1. br. 
zobow iązu je nas do zw iększenia aso rtym en tu* i  ilośc i 
p ro d u k c ji w łasne j. A le  n ie w ą tp liw ie  w yda jność p racy 
by łab y  jeszcze wyższa, gdyby w łaśn ie  p rem iow an ie  
p ra co w n ikó w  p ro d u k c y jn y c h  by ło  uzależnione od m ie r­
n ik a  ilościowego“ .

W niosek ten  w yd a je  się nam  bardzo słuszny. Toteż 
ta k  C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu G astronom icznego jaK 
i  pozostałe cen tra lne  o rgany żyw ien ia  zbiorowego in ­
nych p ionów  w ra z  z D epartam entem  Ż yw ie n ia  Z b io ro ­
wego M H W  w in n y  w  ja k  na jk ró tszym  te rm in ie  tę sp ra ­
w ę g ru n to w n ie  przeanalizow ać i  zreorganizować sy­
stem p re m iow an ia  p ra co w n ikó w  kuchn i.

O zmianę stylu pracy

Jeżeli ju ż  jesteśm y p rzy  p rem iow an iu , to  na leżałoby 
tu ta j rów n ież  zastanow ić się nad bardzo rozsądnym

w n iosk iem  jednego z przodu jących ke lne rów  W roc ła ­
w ia  ob. S trze lichow sk iego M icha ła , k tó ry  tw ie rd z ił,  że 
no rm a ke lne rska  w in n a  zaw ierać d w a  podstawowe 
sk ła d n ik i, a  m ia no w ic ie : no rm ę ogólną, ja k  dotychczas 
i, w łączoną norm ę w artośc iow ą, a naw e t i  ilośc iow ą 
p ro d u k c ji w łasne j, k tó ra  b y ła b y  n ieodłącznym  sk ład­
n ik ie m  no rm y ke lne rsk ie j ogólnej. D opiero pełne je j 
w ykonan ie  gw a ra n tow a ło by  w yp ła tę  c a łk o w ite j pro­
w iz j i  ke lne rsk ie j. P ra k ty k a  bo w iem  w ykazu je , że k e l­
nerzy d la  w yko na n ia  sw o je j no rm y, w  pogoni za ja k  
na jw iększym  je j przekroczeniem , ca łkow ic ie  p raw ie  
n ie  zw raca ją  uw ag i na sprzedaż p ro d u k c ji w łasne j, na­
s ta w ia ją  się zaś przede w szys tk im  na sprzedaż w ysoko- 
w a rtośc iow ych  w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego na­
po jów  a lkoho low ych . S ytuacja  na ty m  od c inku  na  te ­
ren ie  w o j. w roc ław sk iego  jes t zastraszająca, bo oto 
w  dn iu  10.11. br. W 2P G  w  ska li w o jew ód zk ie j w y k o ­
n a ły  i  ta k  ju ż  wysoko zap lanow any p lan  sprzedaży 
napo jów  a lkoho low ych  na I  k w a r ta ł b r. —  w  103,5%.

T roską  o zp iianę s ty lu  pracy zak ładów  gastronom icz­
nych i  w ye lim in o w a n ie  k n a jp ia rs tw a  z tych  zakładów  
będzie n ie w ą tp liw ie  m. in . w p row adzen ie  w spom n ia ­
ne j re fo rm y  w  norm ach ke lne rsk ich . W in n iśm y  się bo­
w iem  w  IV  ro ku  p lanu  6-letn iego b ić  ze szczególną 
energ ią o w yko na n ie  tegorocznego p lanu  ob ro tu  i  p ro­
d u k c ji we w szys tk ich  w skaźn ikach  i  wygospodarować 
dość duże na d w yżk i 'dla uzupe łn ien ia  n iedoborów  z po­
przedn ich la t.

T rzeba s tw ie rdz ić , że w ie le  p rzeds ięb io rs tw  posiada 
z pewnością zaległości, k tó re  ty lk o  ¡pełna m ob ilizac ja  
załóg zakładów  i  przedsięb iorstw , p rzy  da lszym  poważ­
nym  wzroście ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a i  ścisłe j jego 
k o n tro li, może spowodować w ykonan ie  w  100% czterech 
la t p lanu  6-letn iego p rzy  poważnym  przekroczeniu 
p lanu  1953 r.

Pełne m ożliw ośc i k u  tem u da je  w łaśnie U chw a ła  Ra­
d y  M in is tró w  z dn ia  3.1. br.

W aldemar Banaszewski

Mechaniczna płuczka do ziemniaków i warzyw
Od w łaściw ego w yk o n a n ia  w stępne j ob rób k i w a ­

rz y w  zależy rac jon a ln e  w yko rzys ta n ie  surowca, z m n ie j­
szenie ilo śc i odpadków  oraz p ra w id ło w e  p rze p ro w a­
dzenie o b ró b k i c iep lne j. W  dotychczasowej p ra k ty ­
ce w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego zw raca się g łó w ­
n ie  uwagę na rac jon a ln e  ob ie ran ie  i  rozd rabn ian ie  
z ie m n ia ków  i  w a rzyw , p o m ija  się na tom ia s t przew aż­
n ie  spraw ę sortow an ia  i  p łu k a n ia  przed ob ieraniem .

P łu ka n ie  w a rz y w  i  z ie m n ia ków  p rzed  ob ie ran iem  za­
ró w n o  ręcznym  ja k  i  m echan icznym  jest sp raw ą b a r­
dzo ważną. P łu k a n ie  ręczne jes t bardzo pracoch łonne 
i  uc iąż liw e , p o w in n o  w ięc  zostać ja k  na jszyb c ie j za­
stąpione przez p łu ka n ie  m echaniczne, rozpowszechnio­
ne przez p ro d u kc ję  w  k ra ju  p łuczek m echanicznych.

K orzyśc i p łynące  z p łu k a n ia  m echanicznego można 
b y  uszeregować w  sposób następu jący:

1. Oszczędność surowca przez zm nie jszenie ilo śc i od­
p a dkó w  podczas dalszej ob róbk i. D o w io d ły  tego bada­
n ia  i  dośw iadczenia s tuden tów  W ydz ia łu  T echno log ii 
Ż y w ie n ia  Z b io row ego W SE w  Częstochowie, p rzepro ­
wadzone w  szeregu zak ładów  gastronom icznych, 
z k tó ry c h  w y n ik a , że np. z ie m n ia k i da ją  p rz y  ob ie ra­
n iu  m echan icznym  21,6%' odpadków  je ś li są p łukane

i aż 25,9 %; —  je ś li są n iep łukane. Podobnie zwiększa 
się p rocen t odpadków  p rzy  n iep łuka nych  burakach, 
m a rc h w i itp .

2. Pośrednie zw iększenie w a rtośc i odżywczej po­
tra w , gdyż ja k  w iadom o b ia łko , sole m in e ra lne  .i w i­
ta m in y  zn a jd u ją  się w  w a rzyw ach  w  dużych ilośc iach 
tuż  pod skórką , a w a rzyw a  n iep łuka ne  są z zasady 
ob ierane g ru b ie j.

3. Zabezpieczenie ob ie rzyn przed psuciem  się. S pra ­
w a ta  m a duże znacznie gospodarcze, gdyż w a rzyw a  
i  z ie m n ia k i n iep łuka ne  przed ob ie ran iem  d a ją  ob ie- 
rz y n y  zanieczyszczone, k tó re  szybko g n iją  i  fe rm e n tu ­
ją , przez co tracą  swą w artość  uży tko w ą  ja k o  ka rm a  
d la  trzody .

4. Z w iększen ie  h ig ie n y  p ra cy  w  o b ie ra ln i, gdyż p ro ­
d u k ty  są zabezpieczone przez zakażeniem  b a k te r ia m i 
zn a jd u ją c y m i się w  glebie. Ręczne ob ie ran ie  sp rzy ja  
przenoszeniu zanieczyszczenia z części n ieobrane j na 
obraną, co m a specja ln ie  szkod liw e  znaczenie p rzy  
sporządzaniu surów ek.

5. Zapobieganie częstemu psuciu  się m echan icznych 
obieraczek. O b ie ran ie  m echaniczne n iep łu ka n ych  z iem ­
n ia k ó w  i  w a rz y w  pow odu je  szybkie ścieran ie się tarcz



N r 7 Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E S tr. 101

kańbo rundow ych  ii w  konsekw enc ji szybkie psucie się 
m aszyny, je j d ług ie  postoje i  częste rem onty . P iasek 
i  z iem ia  z n iem ytych  w a rz y w  w c iska  się w  masę 
ścierną o b licó w k i, zm nie jsza je j ostrość, co pow oduje  
d ług ie  p rzebyw an ie  w a rz y w  w  obieraczce.

6. Skrócenie czasu ob ie ran ia  zarów no ręcznego ja k  
i m echanicznego i  zw iększenie w yd a jn ośc i pracy. P rzy  
O bieraniu m echan icznym  czas p rzebyw an ia  z iem n ia ­
k ó w  w  obieraczce zm niejsza się o 40%. P łu ka n ie  w a ­
rz y w  d z ie m n ia ków  zw iększa 5-kro itn ie  w yda jność  

pracy.
N a jb a rd z ie j p rzyda tną  w  zakładach żyw ien ia  zb io­

row ego jest p łuczka  m echaniczna używ ana w  Sana­
to r iu m  P rzec iw g ru ź liczym  d la  dzieci w  O tw ocku . S k ła ­
da się ona z trzech  zasadniczych części: podstaw y, 
części środkowej,, k o m o ry  roboczej. W ew n ą trz  podsta­
w y  w m o n to w a n y  je s t s iln ik  e lek tryczn y  o m ocy 
1,5 K M  z ko łe m  pasow ym  na 3 pasy k lin o w e . Po u ru ­
chom ien iu  s iln ik a  m aszyna jes t zdolna do pracy. Po 
u ru ch o m ie n iu  m aszyny i  o tw a rc iu  górnego i  dolnego 
d o p ływ u  w ody, k tó re  m a ją  za zadanie sp rysk iw an ie  
z ie m n ia ków  w  kom orze i  s p łu k iw a n ie  b ru d u  do ru ry  
spustow ej, na leży wsypać z ie m n ia k i do ko m o ry  rob o ­
czej, k tó re j dno je s t ruchom e i  ma ksz ta łt ta le rza  z sy­
m e tryczn ie  rozm ieszczonym i w yp uk ło śc ia m i. Z ie m n ia ­
k i  lu b  w a rzyw a  zaczynają w iro w a ć  w ra z  z ta le rzem , 
lecz nieco od niego w o ln ie j i  są co pew ien  czas po d ­
rzucane przez n ie rów nośc i dna oraz przez ta rc ie  o bocz­
ną ścianę kom ory . S iła  odśrodkow a uk ła d a  z ie m n ia k i 
w  postaci w iru ją ce g o  w ieńca  na bocznej śc ian ie  kom o­
ry  Przez podrzucanie i  sp rysk iw an ie  oczyszczają się 
one z b rudu , k tó ry  w ra z  z w odą przedosta je  się przez 
szczeliny m iędzy ścianą kom o ry  roboczej, a brzegiem  
ta le rza  na dno części ś rodkow e j, a s tam tąd przez ru rę

w y lo to w ą  na zew nątrz. W yp łu kan e  z ie m n ia k i usuwa się 
podczas biegu m aszyny przez o tw a rc ie  drzw iczek, skąd 
spada ją do podstaw ionego naczynia. W  c iągu  trzech 
m in u t ulega oczyszczeniu oko ło  40 k g  ziem niaków . 
P rz y jm u ją c  1 m in u tę  na za ładow anie i  roz ładow anie , 
w yda jność m aszyny w  ciągu 1 godziny pow in na  w y ­
nieść 600 kg. Rentowność m aszyny b y ła b y  bardzo duża 
w  dużych  zakładach żyw ien ia  zbiorowego, gdzie jest 
duża masa tow a row a  do p rze robu  i  gdzie obróbkę 
p rzygotow aw czą n ie k tó ry c h  su row ców  p ro w a d z i się w  
je dn ym  m ie jscu  d la  k i lk u  zak ładów  je dn e j m ie jsco ­
wości. W  zakładach m n ie jszych  m óg łby  być stosowa­
n y  m n ie jszy  ty p  m aszyny o przypuszcza lne j je dn o ra ­
zowej w yd a jn ośc i 15 do 20 kg, t j .  ty le , ile  w yn os i w y ­
dajność na jczęściej spo tykanych  obieraczek do z iem ­
n iaków .

W ydajność p łu c z k i n ie  jes t stała. Za leży ona od czy­
stości surow ca i  ro d za ju  zanieczyszczeń (np. z ie m n ia ­
k i  z z iem i p iaszczystej p o trze bu ją  krótszego p łu k a n ia  
n iż  z z iem i g lin ia s te j). Podane w yże j lic z b y  w yd a jn ośc i 
odnoszą się do z ie m n ia ków  o ś redn im  zabrudzeniu.

K o n s tru k c ja  p łu c z k i zbliżona jes t do k o n s tru k c ji m e­
chanicznej ob ie racżk i z tą  różn icą, że p łuczka  w  k o ­
m orze roboczej n ie  posiada m asy ścierne j. B ud ow a  je j 
jes t prosta , a obsługa nader ła tw a . Szerokie zastoso­
w an ie  p łu c z k i m echanicznej p rzyn ios łoby  zakładom  ży­
w ie n ia  zbiorowego w ie lk ie  ko rzyśc i w  postaci oszczęd­
ności p racy  i  surowca oraz w p ły n ę ła b y  w y d a tn ie  na 
jakość p ro d u k c ji.

Jak  nam  w iadom o ze źródeł m ia roda jn ych , opisana 
w yże j p łuczka  zostanie w y p ro d u ko w a n a  w  k ra ju  
w  na jb liższym  czasie i  oddana do  u ż y tk u  zak ładom  ży­
w ien ia  zbiorowego.

mgr Franciszek K o j

Warunki sanitarno - hi.ęfi@niczn@ zakładu
Jak  podejść p rak tyczn ie  do oceny zakładu z p u n k tu  

w idzen ia  potrzeb san ita rnych, aby móc p rzystąp ić  na ­
stępnie do jego udoskonalen ia, w ykażem y na p rz y k ła ­
dzie jednego z w arszaw sk ich  zakładów.

O tó .plan pomieszczeń zaplecza gospodarczego. 
(P lan A). Sala ja da lna  m ieści się na wyższym  pozio­
m ie ; gotowa żywność i  naczynia sto łow e przenoszone 
są po schodach, w in d a  bow iem  jest nieczynna. Jedyne 
w e jśc ie  do zaplecza p row adzi przez kuchn ię : przez n ią  
przenosi się surowce do m agazynów ; w  ku c h n i odby­
w a się ob ie ran ie  w a rz y w ; przez kuchn ię  przechodzi 
w  ub ran iach  w ie rzchn ich  personel i w  n ie j p rzebiera 
się w  odzież roboczą, gdyż tu  um ieszczono szafę szat- 
n ianą ; rów n ież  w  ku c h n i odbyw a się zm yw anie  na ­
czyń sto łow ych , w  doda tku  razem  z kuchennym i, w^ obu 
is tn ie jących  tu  zm ywakach.

W  ja k im  k ie ru n k u  m a pójść san ita rna  m yś l ra c jo ­
na liza torska? W  k ie ru n k u  oddzie lenia źródeł zakaże­
nia, a w ięc  poszuk iw an ia  rozw iązan ia  d la  w szystk ich  
„ f i l t r ó w “  (patrz n iżej). P lan  B  jest p róbą tak iego roz­
w iązania.

Po ana liz ie  sy tua c ji i  p rzedysku tow an iu  spraw y 
z k ie ro w n ic tw e m , postanow iono p rzeprow adzić w  za­
k ładz ie  następujące ulepszenia: 1) przebic ie  okienek 
do m agazynu w arzyw nego dia  zsypyw ania z iem n iaków  
itp . ; 2) p rzeb ic ie  d rz w i do m agazynu p ro d u k tó w  su­

chych d la  p rzy jm ow a n ia  ich  bezpośrednio z zew nątrz; 
3) oddzielenie pó łśc ianką części ku c h n i d la  oczyszczania 
w a rzyw  (p rzygo tow a ln ia  I ) ;  4) przeniesienie szafy szat- 
nej (10) do sąsiedniego pomieszczenia suszarni b ie liz ­
ny oraz przedzie len ie  śc 'anką szafy na dw ie  części, dla 
odzieży w ie rzch n ie j i  d la  roboczej; 5) u ruchom ien ie  
w in d y  łączącej kuch n ię  z ja d a ln ią  (8); 6) w ydz ie len ie  
jednego z lew ozm yw aka (16) i  s to łu  (5) w y łączn ie  d la  
m ycia  naczyń s to łow ych ; 7) zaopatrzenie obu z lew o­
zm yw aków  w  dodatkowe b la ty  boczne d la  ustaw ien ia  
naczyń (12) i 8) zap lanow anie zaopatrzenia ok ien 
w  s ia tk i przeciwowadowe.

D rog i k rążen ia  e lem entów  zakażeniotwórczych, w y ­
znaczone na obu p lanach, mogą zorien tow ać, o ile  
przedsięwzięte zm iany w p ły n ę ły  na popraw ę san ita r- 
no-h ig ien icznyeh w a ru n k ó w  zakładu.

Drogi zakażenia i  obrona przed infekcją

Z ak ła d  żyw ien ia  zbiorowego w yra źn ie  d z ie li się na 
k ilk a  zasadniczych części, tw orzących jedną fu n k c jo ­
na lną całość: składową, p ro du kcy jną , konsum pcy jną  
i a d m in is tra cy jn o  - społeczną. Każda z n ich  g ra  n ie ­
m a łą  ro lę  w  ogólnym  procesie p ro d u k c ji zakładu, spe­
c ja ln ie  je dn ak  w ażna ro la  przypada k u ch n i, ja ko  
ostatn iem u, decydującem u ogn iw u w  łańcuchu zabie­
gów k u lin a rn y c h , od którego poka rm  tra f ia  ju ż  w p ros t 
do konsum enta, M usi to być po ka rm  bezwzględnie
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Z A P LE C Z E  G O SPO DAR CZE S T O Ł Ó W K I P R Z E D S Z K O LA  
P la n  A  P lan  B

------ - — +  +  +  droga w a rz y w
......oooo d roga persone lu

droga naczyń s to ło w ych

W.C.

Pers.

Klat ko schodowa

t z -1
Ja

M agazyn

opalu

i i J_CŁl

o o 
o o 
o o 

1

;  r Magazyn

2a

S uszarn io  b ie lizny
Pralnio

Magazyn produkt, 

suchych

1. T rzo n  kuch enny , 2. s tó ł do w yka ń cza n ia  p o tra w , 2a. s tó ł do o b ró b k i surow ego m ięsa, 3. s to ły -sza fk i na naczyn ia  kuchenne , 
p ieczyw o  (3a), 4. s tó ł-sza fka  na naczyn ia  s to łowe, 5. s tó ł na naczyn ia  s to łow e b ru d n e 1 i  czyste (w  p la n ie  B  ty lk o  na b rudne ), 
6 i  7. z m y w a k i na naczyn ia  s to łow e  i  kuchenne , 8. w inda , 9. u m y w a ln ia  do rą k , 10. szafa-szatn ia  d la  persone lu , 11. u m y w a ln ia

d la  pe rsone lu , 12. b la ty  na naczyn ia  czyste (w  p la n ie  B).

g w a ra n tu ją cy  bezpieczeństwo od in fe k c ji je lito w y c h  od s trony : 1) p ro d u k tu  surowego, 2) personelu, 3) k o n -
i  in nych  schorzeń, m ogących udzie lać się drogą poka r- sum enta, 4) m uch i  g ryzon iów . T y m i czterem a droga-
m ową.

K u ch n ia  zak ładu  żyw ien ia  zbiorowego je s t w  sw ej
m i m ogą zarazk i dostawać się do zakładu, m u s i w ięc 
on posiadać urządzenia, pe łn iące ro lę  f i l t r ó w  za trzy -

codziennej p racy narażona na in w az ję  d ro bn oustro jów  m u jących  e lem enty in fe k c ji. R ozpa trzym y je  ko le jno.

YJejście-. kons
Objaśnienia:

....— .— . Zapobieganie zakażeniu od konsum enta
prżez rac jon a ln ą  lo ka lizac ję  z m y w a ln i naczyń sto ło­
w ych  ;

.....  droga zarazków , k tó re  mogą być przenoszone do
zak ładu  przez konsum en ta ; m ożliw ośc i szerzenia się in ­
fe k c ji przez naczynia sto łow e;

.— .— . droga krążen ia  naczyń s to łow ych  oczyszczo­
nych ;

....oooo zapobieganie m ożliw ośc i zakażenia od pracow ­
n ik a  zak ładu  przez rac jon a ln ą  lo ka lizac ję  szatni, u m y­
w a ln i,  na tryskó w , u b ik a c ji;

.....  droga p ra co w n ikó w  w  odzieży dom ow ej;
oooooo droga p ra cow n ikó w  przebranych w  odzież 

ochronną;
--------------- 1—|—|—\- zapobieganie m ożliw ości zakażenia

przez p ro d u k ty  nieoczyszczone —  drogą p ra w id ło w e ­
go um ieszczenia w  p lan ie  zak ładu  p rzyg o tow a ln i I ;

-|—|—|—b droga p ro d u k tó w  oczyszczonych.
Surowy produkt. Niebezpieczeństwo, ja k ie  przedsta­

w ia  p ro d u k t su row y, naw e t p rzy jm u ją c , że je s t zdro­
w y  i  św ieży, leży w  zanieczyszczeniu jego po w ie rzchn i 
(owoce, w a rzyw a) oraz w  zanieczyszczeniu b a k te ry j­
nym  je l i t  d ro b iu , ry b  iitp. Z iem ia  z pow ie rzchn i w a -
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rz y w  i  owoców może zaw ierać zarazk i ta k  n iebez­
piecznych chorób ja k  czerw onka, d u r brzuszny i  rze­
kom y, H e ine-M ed ina , a prócz tego ja ja  uporczyw ych  
pasożytów je lito w y c h , ja k  ow s ik i, g lis ty  lu dzk ie  itp . 
Zanieczyszczenia p ro d u k tó w  m ogą oprócz zarazków  
chorobotw órczych w prow adzać ró w n ie ż  ¡niekorzystne 
zm iany  sm aku, zaipachu i  w yg ląd u  p ro d u k tó w  i  po­
tra w , np. m le ko  gorzkie i  c iąg liw e .

N iezbędna jes t zatem ścisła izo lac ja  p ro d u k tu  za­
nieczyszczonego od p ro d u k tu  oczyszczonego i  go tow e­
go, D latego zak ład  m usi przestrzegać: 1) aby p ro d u k ty  
surowe n ie  b y ły  przenoszone przez kuchn ię  lu b  inne 
pom ieszczenia p rodukcy jne , 2) aby oczyszczanie, ob ie­
ran ie , m yc ie  p ro d u k tó w  odbyw ało  się w  m ie jscu  ści­
śle w yd z ie lon ym  w yłączn ie  'd la  tego celu. Z ak ład  po­
w in ie n  m ieć zatem : oddzie ln ie w e jśc ie  d la  p roduk tów , 
położone w  pob liżu  m agazynów, ja k  rów n ież  ok ienka  
do p iw n ic  d la  zsypyw an ia  w a rz y w  oraz osobne po­
m ieszczenie -tzw. p rzygo tow a ln ię  I  (d la ob ie ran ia  w a ­
rzyw , czyszczenia d ro b iu  itp .) lu b  w  skrom n ie jszych  
w a run kach  —  boks, oddzie lony ścianką od reszty ku ch ­
n i, zaopatrzony w  wodę, w reszcie w  bardzo t ru d ­
nych  w a ru n ka ch  lo ka lo w ych  i p rzy  n ie w ie lk ie j ilości 
p ro d u k c ji zak ładu  —  w ydz ie loną  na ten  ce l część 
ku c h n i d la  tzw . prac b rudnych , w yko n yw a n ych  w y ­
łącznie w  te j części. Ta os ta tn ia  ew entualność może 
być dopuszczalna ty lk o  ja ko  stan prze jśc iow y, m ający 
ulec lik w id a c ji.

Poza kw e s tią  _ oddzielnego pomieszczenia, należy 
oczyw iście przestrzegać i  w łaśc iw e j te c h n ik i ob ró b k i 
w a rzyw , a w ięc m yc ia  w  m ia rę  m ożliw ośc i p rzed obra­
n iem  i  starannego p łu k a n ia  po ob ran iu . D opiero zu­
pe łn ie  oczyszczone w a rz y w a  dostać się mogą do m ie jsc 
dalszej o b ró b k i — rozd rabn ian ia  i  te rm iczne j goto­
w an ia , duszenia itp .

Z tego przebiegu procesu technicznego w y n ik a ją  da l­
sze po trzeby rozp lanow an ia  loka low ego: p rzyg o to w a l­
n ia  I  m us i łączyć się z p rzygo tow a ln ią  I I  lufo z ku ch ­
nią, m usi m ieć rów n ież  dogodne połączenie z m ie jscem  
zb ieran ia  odpadków , aby te  n ie  g rom adz iły  się w  po­
m ieszczeniach zakładu. N a leży dodać, że częste usu­
w an ie  odpadków  ze śm ie tn ików , s taranne na k ryw a n ie  
i dezynfekow anie są je d n ym  z w ażnych  e lem entów  
h ig ie n y  otoczenia zakładu.

Personel nosicielem zarazków. Jeśli zanieczyszczony 
p ro d u k t su row y może stać się źród łem  zakażenia, to 
n iezaw odnie cz łow iek, nosic ie l zarazków , może n im  
być w  znacznie w iększe j m ierze. Rzecz prosta, że za­
n iedban ie  badań le ka rsk ich  i  badań na nosic ie ls tw o 
d u ru  brzusznego u personelu zak ładu  gastronom iczne­
go jest w  stosunku do żyw ione j ludności ka rygodnym  
przestępstwem . N ie je dn okro tn ie  stw ie rdzono ju ż  zgub­
ne następstwa tego rodza ju  zaniedbań. A le  naw e t 
i  p ra c o w n ik  w  zasadzie zd ro w y  .przybyw a przecież do 
p racy z różnych środow isk. N ierzadko w  jego otocze­
n iu  ży ją  ludz ie  chorzy na choroby zakaźne, czasem 
zakażenie się p ra cow n ika  może nastąpić przez ze tkn ię ­
t e  się z cho rym  w  drodze do zak ładu  pracy. Odziez 
w ie rzch n ią  i  dom ową p racow n ika  uważać należy za­
tem  za m oż liw e  źród ło  zakażenia, p rzedstaw ia jące  n ie ­
bezpieczeństwo dla  p ro d u k c ji zakładu. B io rąc pod u w a ­
gę  ̂ że okresow e badania le ka rsk ie  personelu odby­
w a ją  się co sześć m iesięcy, fnu s im y liczyć się z ewen­
tua lnością  zachorowań w  m iędzyczasie, ja w n y c h  lu b  
u ta jonych , z m ożliw ością  udz ie lan ia  in fe k c ji.  D latego 
też każdy p ra co w n ik  zak ładu  m usi pam ię tać o tym , 
że p rzedstaw ia  po tencjonalne źród ło zakażenia i  an i

na ch w ilę  n ie  w o lno  m u  zapom nieć o śc is łym  prze­
s trzeganiu h ig ie n y  osobistej i  san ita rno -h ig ien icznym  
podejściu do w szys tk ich  przez niego w yko nyw a nych  
zabiegów i  prac w  zakładzie.

Z ak ła d  żyw ien ia  zbiorowego m us i być p rzygo tow a­
n y  i  od  te j s tro n y  do ochrony swej p ro d u k c ji, czego 
w yrazem  m usi być: 1) oddzie lne w e jśc ie  do zakładu 
d la  personelu (może być to samo co dla  p ro d u k tó w  
surowych), 2) szatnia, u m y w a ln ia  i  u b ik a c ja  położone 
w  pob liżu  tego w e jśc ia  tak , aby personel n ie  przecho­
dz ił w  odzieży dom ow ej przez pomieszczenia p ro d u k ­
cyjne. Zależnie od poziom u zakładu, szatn ia  może być 
pomieszczeniem oddzie lnym , I u d  w nęką w  ko ry ta rzu , 
w  k tó re j umieszczone są szafy na odzież dom ową 
i ochronną.

W  w ie lu  zakładach znaczenie odzieży ochronne j b y ­
w a  sprowadzane do och rony ub ran ia  domowego przed 
zabrudzeniem  w  czasie pracy. Jest to pogląd na jzupe ł­
n ie j b łędny. U b ran ia  ochronne, są to  z reg u ły  płasz­
cze, k tó re  w ygotow ane podczas p ra n ia  i w y ja ło w io n e , 
a w ięc pozbaw ione zarazków , m a ją  za zadanie izo lo­
wać ub ran ie  p racow n ika , k tó re  może być zakażone, od 
ze tkn ięc ia  się z urżędzeniam i zak ładu  i  p ro du k ta m i. 
K ażdy zatem  płaszcz ochronny posiada tzw . stronę 
b rudną —  to jes t tę, k tó ra  s ty k a  się z ub ran iem  p ra ­
cow n ika  i stronę czystą —  zw róconą na  zewnątrz. 
N ig d y  nie  należy tych  sjpraw staw iać w  porządku od­
w ro tn ym . Ze s tw ie rdze n ia  tego w y n ik a , ważne w ska ­
zanie san ita rno-h ig ien iczne : sza fk i na u b ra n ia  p racow ­
n ik ó w  m uszą być dw udzie lne, t j .  urządzone ta k , aby 
odzież w ie rzchn ia  dom owa, k tó rą  p ra co w n ik  zde jm u je, 
n ie  s tyka ła  się z ochronną. W  b ra k u  ta k ic h  szafek, 
zakład może przeznaczyć szafy w spólne d la  w szyst­
k ic h  p ra co w n ikó w : osobną na odzież dom ową, osobną 
na ub ran ia  robocze. D op ie ro  po p rzeb ran iu  się, n a k ry ­
c iu  w łosów  i  s ta ran nym  w y m y c iu  rą k , p ra co w n ik  
przechodzi do pomieszczeń p ro d u kcy jn ych  zakładu, 
gdzie w  ciągu całego dn ia p racy m usi przestrzegać 
osobistej czystości. Surowo przestrzegać należy m ycia  
rą k  po użyciu  ustępu, po szorowaniu podłogi, usuw a­
n iu  odpadków  itp .

Naczynie stołowe. Zastanów m y się teraz nad  spraw ą 
przenoszenia zarazków  przez konsum enta. P raw em  
obow iązu jącym  w  każdej w y tw ó rn i p rzem ysłu  spożyw­
czego jes t zakaz wpuszczania osób obcych do pom iesz­
czeń w y tw ó rn i, celem  —  m iędzy in n y m i ochrony 
przed zakażeniem. Z ak ład  żyw ien ia  zbiorowego jes t 
w  s y tu a c ji odm ienne j, jego ¡bowiem celem i podstawą 
dz ia łan ia  jest k o n ta k t z konsum entem . D la  konsum enta 
jest dostępna ty lk o  część hand low a, k tó ra  p o w in n a  być 
zaopatrzona w  odpow iedn ie urządzenia san itarne, 
a w ięc szatnię, ub ikac ję , um yw a ln ię . Z a razk i mogą się 
je dn ak  przedostać w  głąb zak ładu  .przez talerze, 
szk la nk i, sztućce itp . używ ane .przez s to łow n ików . Stąd 
w y n ik a  konieczność zw rócen ia  szczególnej uw a g i na 
trżec i f i l t r  d la  zarazków  —  na zm yw an ie  naczyń s to ­
łow ych, o czym  ju ż  b y ła  m ow a w  naszym  czasopiśmie.

M uchy i  gryzonie. A  oto jeszcze jedna droga zaka­
żenia p ro d u k c ji i  zak ładu  —  m uchy i  gryzonie. Zaka­
żenie tą  drogą jes t groźne d la  w sze lk ie j p ro d u k c ji spo­
żywczej w  ¡każdym m om encie procesu p rodukcy jnego  
i po jego zakończeniu. O w ady z w ie lk ą  ła tw ośc ią  prze­
noszą na łapkach  i  tu ło w iu  se tk i d robnoustro jów . Ich  
ruch liw ość  jes t w ie lk a , u lub ione  m ie jsca ¡przebywania 
zw iązane są zazw yczaj z w y d a lin a m i lu d z i i  zw ierząt, 
ze zb io ro w iska m i odpadków  —  są to  w ięc rozsadn ik i 
w ie lu  ciężkich schorzeń.
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O chrona przed m ucham i jes t pow ażnym  zadaniem  
k ie ro w n ic tw a  zakładu. Konieczne je s t tu ta j zarówno 
tęp ien ie  m uch w e w ną trz  zakładu i  zwalczanie ich  
rozm nażania przez w łaśc iw e  u trzym an ie  śm ie tn ików , 
ścieków  itp ., ja k  i  stosowanie s ia tek ochronnych 
w  oknach dla  odcięcia dostępu m uch do w nętrza  
zakładu.

Rola m yszy i szczurów w  zakładach nie  ogranicza 
się do bezpośredniego niszczenia żywności, lecz daleko 
w ażn ie jszą jes t jeszcze z p u n k tu  w idzen ia  sanitarnego. 
G ryzonie bow iem  cho ru ją  same i  w y d a la ją  zarazki 
d u ru  brzusznego i du rów  rzekom ych. Znane są ep i­
dem ie pow sta łe  na sku tek  spożycia pasztetu, do k tó ­
rego poprzednio dob ra ły  się myszy. W a lka  z g ryzo n ia ­
m i jes t w ięc  w skazan iem  zarówno gospodarczym  ja k  
i  san ita rnym .

W  każdych w a run kach  p racy zakładu m ożna w p ro ­
w adzić w ie le  ulepszeń pod względem  w a ru n k ó w  san i­

Połrawy z
W  pra k tyce  żyw ien ia , a zwłaszcza w  w a run kach  ży­

w ie n ia  zbiorowego, uzyskanie dz ienne j no rm y  w it.  C 
jes t bardzo trudne, dlatego w śród dzieci i  m łodzieży 
a także i  u dorosłych w ys tęp u ją  n iedobory w it.  C 
(h ipow itam inoza  C). Z ja w isko  to  potęguje się w  okre­
sie z im y  i  na p rzedw iośn iu , gdy b ra k  jes t w ie lu  w a ­
rz y w  i  owoców, a w artość w ita m in o w a  pozostałych na 
sku te k  d ług iego p rzechow yw ania  jes t bardzo niska.

N a podstaw ie  badań, przeprow adzonych przez D z ia ł 
H ig ie n y  Ż y w ie n ia  Państwow ego Z ak ładu  H ig ieny, 
s tw ierdzono h ipow itam inozę  u 63 proc. zbadanych 
dzieci w  w ie k u  szko lnym  w  okresie w iosennym  (na 
jes ien i m n ie j). W iem y, że częściowe n iedobory w it.  C 
o b ja w ia ją  się osłabieniem , b ladością iskóry, uczuciem  
stałego zmęczenia, na w e t podczas m a łych  w y s iłkó w , 
zm niejszoną odpornością na choroby zakaźne, co w y ­
s tępu je  zwłaszcza w  okresie z im y  i na p rzedw iośn iu  
(g ryp y  i  ang iny  szerzą się w ted y  epidem icznie). D łu ­
go trw a łe  n iedobory w it.  C są szczególnie niebezpiecz­
ne d la  dzieci, gdyż mogą spowodować odw apnien ie ko­
ści. B ra k  w it.  C w  u s tro ju  (zwany aw itam inozą  C) w y ­
w o łu je  gn ilec, czy li szkorbut, k tó ry  ob ja w ia  się opuch­
nięciem  i  k rw a w ie n ie m  dziąseł, w ypadan iem  zębów, 
zapaleniem  okostnej oraz w yb roczynam i k rw a w y m i pod 
skórą.

Dzienne zapotrzebowanie w it.  C. dla różnych g rup  
w ie k u  w ynos i: d la  dzieci od 1— 3 la t —  35 mg, d la  
dzieci od 4—7 la t —  50 mg, d la  dzieci od 8— 15 la t —  
75 mg. Podane n o rm y  należy rozum ieć ja k o  ilo śc i ne t­
to, tzn. że taką  ilość organ izm  po w in ie n  rzeczyw iście 
o trzym ać w  pożyw ien iu  podanym  do spożycia. Z  tego 
też w zg lędu w artośc i w ita m in o w e j p o tra w  n ie  można 
oceniać na podstaw ie  w a rtośc i surowca, ty lk o  na pod­
s taw ie  m etod przyrządzania . Często p ro d u k t p rze tw o­
rzony  lu b  p rzyrządzony do spożycia zaw ie ra  ju ż  ty lk o  
50 proc. w it.  C zaw arte j w  surow cu ,, czasem ty lk o  
25 proc., lu b  n ie  zaw ie ra  je j wcale.

W arunki zachowania w itam iny C

A b y  zachować w  w arzyw ach  i  owocach ja k  n a jw ięce j 
w it.  C, na leży ja k  n a jm n ie j poddawać je  przeróbce. 
N a jb a rd z ie j cenne są w a rzyw a  i  owoce świeżo zerw a­
ne z grządek, drzew  lu b  krzew ów , podane w  stanie

ta rnych . Is tn ie ją  zakłady, k tó re  rozporządzają bardzo 
skrom ną bazą m a te ria lną , a je dn ak  pom ysłowość i  in i­
c ja tyw a  całego zespołu p ra co w n ikó w  s tw arza ła  z n ich  
p raw dz iw e  w zo ry  do naśladow ania. Podstawą d la  pod­
niesien ia  poziom u zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego jest 
w  p ie rw szym  rzędzie p ra cow n ik , ożyw iony tw órczą 
m yś lą  san itarną. P ra co w n ik  m yś lący n ie  ka tego riam i 
b ra kó w  m a te ria ln ych  zakładu, lecz pom ysłow y o rg an i­
zator, w a lczący z analfabetyzm em  san ita rn ym  otocze­
n ia  —  sm utną spuścizną starego u s tro ju  —  i rea lizu ­
ją cy  w e w łasnym  warsztacie  p ra cy  dbałość i  troskę 
o cz łow ieka pracy.

Zofia Bielińska

OD R E D A K C JI.

R edakc ja  oczeku je  z te re n u  op isów, w  ja k i sposób za­
ło g i poszczególnych zak ład ów  w  is tn ie ją c y c h  w a ru n ka ch  
u w z g lę d n iły  zaw arte  w  a r ty k u le  w skazan ia .

witaminą C
n a tu ra ln y m  (owoce w  całości, n ieobierane) lu b  pod po­
stacią szybko w yko na nych  surówek. Im  d łuże j p rze ­
ra b ia m y  surow iec, ty m  w ięce j tra c im y  w it.  C. Dzie je 
się ta k  dlatego, że w it.  -C jes t bardzo w ra ż liw a  na 
dz ia łan ie  tlenu . Proces u tle n ia n ia  następu je n iesłycha­
nie  szybko, zwłaszcza podczas rozd rabn ian ia  surowca, 
a g łów n ie  przecierania, gdyż następuje w ted y  szybkie  
dz ia łan ie  wyzw olonego fe rm en tu  u tlen ia jącego (askor- 
binazy), zaw artego w  surowcu. Proces u tle n ia n ia  w it.  C 
zachodzi rów n ież  podczas powolnego podgrzewania 
w a rz y w  i  owoców na ogniu, p rzy  ze tkn ięc iu  w a rz y w  
i owoców z m iedzią  lu b  żelazem i  w  czasie długiego 
przechow yw ania  zarów no surowca ja k  i  p o tra w  p rzy- 
lządzonych. Poza tym , na w it.  C dzia ła niszcząco św ia ­
t ło  i  soda.

Do surow ców  w iosennych, będących dob rym  źródłem  
w it.  C należą: z ie lona p ie truszka, szczypiorek, koper 
z ie lony, rz o d k ie w k i z lis tk a m i, z ie lona sałata, m łoda 
cebula ze szczypiorem  a poza ty m  szpinak, szczaw, 
b o tw in ka  itp .

Wiosenne jadłospisy

W ym ien ione w a rzyw a  i  p rz y p ra w y  zielone p o w in n y  
znaleźć szerokie zastosowanie w  w iosennych ja d ło ­
spisach, gdyż p rzy  ich  pom ocy m ożem y stosunkowo 
ła tw o  usunąć n iedobory w it.  C i  pokryć  dzienne za­
po trzebow anie us tro ju , np.: 100 g zie lonej p ie tru szk i 
zaw iera  120— 150 m ilig ra m ó w  w it.  C, 100 g szp inaku —  
60 m g w it.  C, 100 g rzodk iew ek —  15— 20 mg, a 100 g 
sa ła ty  z ie lonej 15— 30 m g te j w ita m in y . Jak ie  zasto­
sowanie p o w in n y  znaleźć z ie len iny  i  w a rzyw a  w io ­
senne rozpa trzm y na załączonych n iże j przyk ładach.

Chleb ze szczypiorem. P osm arow any m asłem  lu b  
smalcem chleb posypać po k ra ja n ym  drobno szczypior­
k iem , przycisnąć szczypiorek nożem i  le k k o  osolić. Po­
dawać do śniadań, podw ieczorków  i  ko lac ji.

Chleb z cebulą. P osm arow any chleb ja k  w yże j obło­
żyć p las te rka m i po k ro jone j i  le kko  osolonej cebu li lu b  
su ró w ką  z cebuli.

Surówka z cebuli lub szczypiorku. P o kra ja n y  szczy­
p io re k  lu b  po k ra janą  m łodą cebulę w raz ze szczypio­
rem  le kko  osolić i  wym ieszać z o le jem  lu b  śm ietaną. 
M ożna dodać do s u ró w k i ugotow ane i posiekane g ry -
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bo ja ja . Podawać do pieczyw a lu b  do p o tra w  ja r ­
sk ich czy pó łm ięsnyeh (ko tle ty  z kasz, z iem niaków , 
pasztety ja rs k ie  itp.).

Masło ziołowe. S urow e m asło wym ieszać z p o k ra ja ­
nym  koperk iem , szczypiorkiem  i  z ie loną p ie truszką ; 
używać do sm arow an ia  pieczywa, do kasz, z iem n iaków  
itd . D odatek m asła ziołowego do pieczyw a nie  w y k lu ­
cza doda tku ja j,  sera, mięsa, w ę d lin , ry b  czy rzod­
k iew ek.

Twarożek - surówka. Przygotow ać tw a ró g  z m leka  
zsiadłego, uprzedn io  przegotowanego lu b  z roztartego 
sera białego z doda tk iem  śm ie tany lu b  m leka. Do tw a ­
rogu dodać p o k ra ja n y  drobno szczypior, rzodk iew kę 
i  dopraw ić  do śm aku solą i  ew en tua ln ie  cukrem . Po­
dawać ja ko  dodatek do pieczywa. W  sezonie doda jem y 
do tw a ro gu  świeże pokra jane  ogórki.

Purée z ziemniaków. U gotow ane z ie m n ia k i odsą­
czyć z wody, utłuc, lu b  przecisnąć przez specja lną m a­
szynkę -  praskę, dodać surowe masło, posiekaną, z ie lo ­
ną p ie truszkę i  ty le  słodkiego m leka , aby pow sta ła  
g ładka i  je d n o lita  masa. Gorące purée podawać do 
m ięsa, ja j,  ryb , surów ek, m leka  itp . Zam iast z p ie ­
truszką , m ożem y przyrządzać je  z doda tk iem  szczy­
p io rku .

Purée z ziemniaków ze szpinakiem. Przygotować 
puree z z ie m n iaków  z doda tk iem  surowego masła 
i m leka  i  w ym ieszać z ugotow anym , zm ie lonym  szpi­
nakiem . Purée ze szp inakiem  przyrządzam y zazwyczaj 
w tedy, gdy m am y za m ało szpinaku, aby przygotow ać 
■oddzielną po traw ę.

K rupn ik  „wiosenny“. Przygotow ać k ru p n ik  znanym  
sposobem, zestaw ić z ognia, dodać dużo posiekanej 
drobno z ie lonej p ie tru szk i i kop ru  i  podp raw ić  zupę 
śm ietaną. M ożem y rów n ież  przyrządzać k ru p n ik  z do­
da tk iem  szczypiorku.

Zupa ziemniaczana „wiosenna“. Przygotow ać zupę 
ziem niaczaną znanym  sposobem, podpraw ić  zasmażką 
albo śm ietaną i  dodać, po zestaw ieniu p o tra w y  z ognia, 
dużo posiekanej z ie len iny. Część z ie len iny, ja k  np.: 
szczypior z cebu li lu b  szp inak posiekany, m ożem y k i l ­
ka  razy  w  zupie zagotować.

Szpinak z zieleniny lub z dodatkiem zieleniny. Na 
po traw ę tę, oprócz szpinaku, b ie rzem y zerw aną z grzą­
dek lebiodę czy li komosę, drobną pokrzyw ę , l is tk i 
rzodk iew ek, lis tk i b o tw in y  i  z ie lonej sa ła ty  i  w  ten  
sposób zw iększam y ilość szpinaku. Po bardzo s ta ran ­
nym  o p łu kan iu , zebraną z ie len inę przyrządzam y w  ten 
sam sposób, co szpinak.

Botwinka jako jarzyna. Niezależnie od zup (bo tw in - 
k i, ch łodn ika  z m leka  zsiadłego) m ożem y przyrządzać 
b o tw in k ę  ja ko  ja rzynę. Oczyszczone, drobne bu raczk i 
op łukać starann ie  w ra z  z liśćm i, pokra jać  poprzecznie 
na drobne części, zalać n ie w ie lk ą  ilośc ią  w rzące j w o ­
dy i  ugotow ać z doda tk iem  soli i  c u k ru  do m iękkości. 
U gotow aną b o tw in kę  podp raw ić  ja k  bu raczk i (na 100 g 
b o tw in k i 5 g tłuszczu i  5 g m ąk i) i  dodać kw asu do 
smaku. Zam iast zasmażką możem y podp raw ić  bo tw in kę  
śm ietaną z m ąką.

Surówka z rzodkiewek. R zo dk ie w k i w ra z  z lis tk a m i 
oczyścić i  um yć w  dużej ilośc i wody. Osączone rzod­
k ie w k i po kra jać  w  c ienk ie  p la s te rk i, ło d yżk i i liśc ie  
poprzeczne w  c ienkie  pask i i  wym ieszać ze śm ietaną, 
po k ra ja n ym  szczypiork iem  i  solą.

G dy rozporządzam y rzo d k ie w ka m i in spe k to w ym i lu b  
z ogródka (ob fic ie  zraszanym i wodą) to surów kę zawsze 
przyrządzam y łącznie z lis tk a m i, je ś li l is tk i  nie nada ją 
się na surów kę to w  stan ie zupe łn ie  św ieżym  p rzy ­
rządzam y je  łącznie ze szpinakiem .

Sabina W itkowska

Wiosna w jadłospisach
O kres w iosenny jes t tą  po rą  roku , k ie d y  m ożem y 

rozpocząć podaw an ie  naszym  konsum entom  p o tra w  
w ita m in o w y c h , k tó ry c h  ta k  n ie w ie le  m og liśm y  im  do­
starczyć w  c iągu  m iesięcy z im ow ych. N ie  m am y 
w p raw d z ie  jeszcze pe łnego w ach la rza  p o tra w  ja rz y - 
now o-ow ocow ych , a le  p o tra w  z ty c h  ja rzyn , k tó re  są 
nam  w  te j c h w ili dostępne n ie  może zab raknąć w  ża­
dn ym  zakładzie  żyw ie n ia  zb iorow ego —  an i w  s to łów ­
ce, ja d ło d a jn i,  gospodzie, an i w  re s ta u ra c ji czy bufecie .

M a m y  ju ż  pod dos ta tk iem  szczypioru, szczypiorku, 
z ie lonej p ie truszk i, koperku , rz o d k ie w k i i  sałaty, niech 
w ięc  służą one n ie  ty lk o  do d e ko ra c ji kanapek, sała­
te k  i  pó łm isków , lecz n iech  w e jd ą  w  sk ład  ca łe j p ro ­
d u k c ji.

Zupy. S krom na zie lona p ie truszka  jes t bogata w  w i­
ta m in ę  C, d la tego każda zupa i  ja rzyna , o ile  n ie  je s t 
to  sprzeczne z je j sm akiem  (np. zupa owocowa) m usi 
zaw ierać dodatek z ie len iny, rzucony na ta le rz  bezpo­
średnio przed w ydan iem . O w ie le  este tyczn ie j i  b a r­
dz ie j zachęcająco w y g lą d a ją  na w iosnę z ie m n ia k i, k tó ­
re  są ju ż  w te d y  p ra w ie  ca łko w ic ie  w y ja ło w io n e  ze 
sw ych w a rto ś c i w ita m in o w y c h , gdy je  podam y posy­
pane koperk iem , z ie loną p ie truszką  lu b  szczypiorkiem . 
Bardzo n ie w ie lk im  nak ładem  p ra cy  o trzym am y duży 
e fekt. M u s im y  je d n a k  pam ię tać o trzech  rzeczach; 
1) z ie len ina m usi być b. starann ie  w yp łuka na , n a jle ­
p ie j pod bieżącą wodą, 2) siekaną n ie rd zew n ym  no­

żem, 3) p rzyg o tow yw an a  p a rtia m i, gdyż posiekana zie­
le n in a  pod w p ły w e m  dostępu pow ie trza  dużo szybciej 
t ra c i swe w a rto ś c i w ita m in o w e . N ie  m ożem y p rzy  
ty m  zapom nieć o ta k ie j typ o w e j w iosenne j zupie, ja ką  
jes t zupa kop row a , smaczna, pożywna, ła tw a  do p rz y ­
rządzenia. W  celu o trzym an ia  w ła śc iw ie  przygotow a­
ne j zupy ko p ro w e j na leży p rzygotow ać w y w a r, do 
k tó reg o  doda jem y dok ładn ie  w y m y te  grube ło d y g i k o ­
p ru . Po ug o tow an iu  w y w a ru  na leży go przecedzić, za­
p ra w ić  m ąką, dodać śm ietanę, w y p łu k a n y , drobno po­
s iekany koper, odstaw ić na bo k  trz o n u  kuchennego, 
aby zupa zachow ała po trzebną tem pe ra tu rę , a le  n ie  
zagotow ała się. Jeś li w yd aw a n ie  ob iadu t rw a  k ilk a  
godzin, to  kop e r na leży dodawać częściowo do w y w a ­
ru  ta k , aby zupa ca łkow ic ie  w ykończona sta ła  n ie  d łu ­
żej n iż  godzinę. Zupę tę  poda jem y z z iem n iakam i, ła ­
zankam i, la n y m i k lu s k a m i lu b  kos tką  z m an ny  w g  re ­
cep tu ry  C.I-28. Pod dosta tk iem  m am y rów n ież  m łode­
go szczawiu, z k tó reg o  zupa cieszy się zawsze dużym  
powodzeniem . W  ten  sam sposób m ożna przyrządzać 
zupę szpinakową, b io rą c  zam iast szczaw iu szpinak. 
Ndie zap om ina jm y  także o zupach s łodk ich  —  ra b a rb a ­
ro w e j w g  re c e p tu ry  C.I-41 i  ze ś liw e k  suszonych i  ra ­
b a rb a ru  (C.I-42).

Drugie dania. Bardzo w a rto śc io w y  je s t m ło d y  szpi­
nak, k tó ry  poza tym , że zaw ie ra  W ita m in y  A , B  i  C 
posiada jeszcze w apń, fos fo r i  żelazo. W artość szpina­
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ku  potęgu je jeszcze to, że jes t on ła tw o s tra w n y , d la ­
tego też na leży dążyć do ja k  na jw iększego rozpo­
w szechn ien ia  te j p o tra w y . S zp inak m ożna podawać 
ja k o  daniie g łów ne z doda tk iem  ja j,  grzanek lu b  z iem ­
n ia k ó w  (receptura  j . 11-27) a lbo też ja k o  doda tek do 
m ięsa czy b u k ie tu  z ja rzyn . Bardzo dob ry  jes t szpinak 
podany w  om lecie (a .II-9 ) lu b  w  na leśn ikach  (z.11-26).

Żeby szpinak b y ł sm aczny m us i być s tarann ie  
przebrany, aby nie  za w ie ra ł zanieczyszczeń w  posta­
c i tra w y , chw astów  i  zepsutych liś c i. K o rz o n k i muszą 
być odcięte, na tom ia s t pozostaw ić ogonk i liśc iow e. 
S zp inak m us i być bardzo s ta rann ie  k ilk a k ro tn ie  p łu ­
k a n y  w  dużej ilo śc i w ody. N a jrac jon a ln ie jsze  jes t go­
to w a n ie  szp inaku na parze w  zam kn ię tym  naczyn iu . 
M ożna rów n ież  rzucać go p a r tia m i na osolony w rz ą ­
te k  i  gotować p rz y k ry ty  na s iln y m  ogn iu  przez 3 m i­
n u ty . Po obgo tow an iu  odcedzam y szpinak na sicie, 
przepuszczam y przez m aszynkę, łączym y z zasmażką, 
p rz y p ra w ia m y  do sm aku i  raz zagotow ujem y.

M ożna rów n ie ż  przyrządz ić  szp inak w  in n y  spo­
sób. P o d o k ła dnym  o p łu ka n iu  szp inak su ro w y  posie­
kać, poddusić w e w ła s n y m  sosie i  zap raw ić  zasmażką. 
W  te n  sposób p rzyrządzony szp inak n ie  t ra c i w  cza­
sie go tow an ia  cennych so li m in e ra ln ych . Chcąc aby 
szp inak n ie  b y ł m d ły , a ba rdż ie j os try , m ożna dać 
1/4 —  1/5 szczawiu.

Duże u rozm aicen ie  naszych jad łosp isów  m ożem y 
osiągnąć przez w p row adzen ie  p o tra w  z p ie rw szych  
w iosennych  g rzyb ów  —  sm ardzy. Sm ardze n ie  zaw ie­
ra ją  w p ra w d z ie  w ie le  w ita m in , ale te  z n ich  k tó re  ro ­
sną na słońcu m a ją  w it .  D. Ó ¡ich w a rto śc i s tanow i ra ­
czej zaw artość so li po tasow ych i  fos fo row ych . G rzyby  
z a w ie ra ją  dużo b ia łka , lecz je s t ono n iep e łn ow artośc io - 
w e  i  ty lk o  w  70% p rzysw a ja lne . Sm ardze m ożna po­
dawać ja k o  danie g łów ne z z ie m n ia kam i lu b  kaszą, 
a lbo  też ja k o  dodatek do in n y c h  po tra w . P rzyrządza 
się je  w  ten  sam sposób co b o ro w ik i,  ty lk o  jeszcze sta­
ra n n ie j na leży  je  p łu ka ć  w  k i lk u  w odach, aby z lic z ­
nych  zagłębień usunąć p iasek (receptura  b.I-4).

Sm ardze zaw ie ra ją  pew ne s k ła d n ik i szkod liw e  dla  
zd row ia . N a leży w ię c  pam ię tać, aby przed go tow aniem  
sparzyć je  w rzą tk ie m , k tó ry  następn ie od lew am y 
i  w  te n  sposób usuw am y s k ła d n ik i szkod liw e.

Sezon w iosenny pozw a la  nam  na w iększe zastoso­
w a n ie  p o tra w  z na b ia łu , gdyż są one w  ty m  okresie 
na jtańsze i  n a jb a rd z ie j bogate w  w ita m in ę  A , B  i  C 
oraz w  fo s fo r i  w apń. P rzyrządzam y w ięc  ja jeczn icę 
ze szczyp iork iem , om le ty  z k o n f itu ra m i, ja rz y n a m i lu b

grzybam i, k lu s k i k ładz ione lu b  k ra ja n e  z serem, le ­
n iw e  p ie ro g i z ciasta ziemniaczanego, kned le  z iem n ia ­
czane z sera i  cebuli, za p ie kank i z kaszy gryczane j 
z serem, m a ka ron  zap iekany  z o s try m  serem i  ja ja m i, 
m aka ron  z serem z Z ieleniną, p ie ro g i ru sk ie  'ze s łon iną 
lu b  śm ietaną.

Surówki i sałatki. D o d ru g ich  dań m ięsnych ja ko  
dodatek m ożem y podawać ju ż  zie lone su ró w k i, a w ięc  
sa ła tkę z ie loną z octem i  o le jem , ze śm ie taną i  ko ­
prem  lu b  sa ła tkę  zie loną z rzodk iew ką , przyrządzone 
w g  re ce p tu ry  j.1.77, 78,79, 80, ja k  rów n ież  s a ła tk i za­
w ie ra jące  duży doda tek z ie len iny , w ięc  np. sa ła tkę 
z iem niaczaną (wg re c e p tu ry  j.I-46). S pec ja ln ie  cenna 

,tm  w iosnę je s t su ró w ka  z m łode j cebu li w g  recept. 
j.I-48 , oczyw iście  zu ży tko w u je m y  na n ią  całą m łodą  
cebulę w ra z  ze szczypiorem . M ło d a  cebula je s t bardzo 
bogata w  w ita m in y  C i  B  i  ba rdz ie j łagodna w  sm aku 
n iż  cebula stara. Cebulii na  su ró w kę  w  żadnym  w y ­
padku  n ie  na leży parzyć.

N o w a lijk i n ie  p o w in n y  w yru go w ać  służącej nam  
przez całą z im ę c y k o r ii, k tó rą  m ożna podawać z o le­
je m  lu b  m ajonezem  w g  re ce p tu ry  j.I-5 1  i  j.I-52 . Su­
ró w k i te  ro b im y  w  nas tępu jący  sposób: c y k o rię  oczy­
ścić, u  nasady skra jać  ka w a łe k  m iąższu pon iew aż jes t 
gorzki,' cyko rię  po kra jać  w  c ienk ie  paski w  poprzek 
liśc ia , zap raw ić  solą, o le jem  lu b  m ajonezem .

Sosy. K on ieczn ie  także na leży zm ien ić  rodza j sosów 
podaw anych przez całą zimę. Z am iast pow ta rza jących  
się ciągle" sosów po m ido row ych , g rzybow ych  czy chrza­
now ych  p rzy rzą d za jm y  te raz sos szczyp io rkow y i  k o ­
pe rkow y . Doskonale nada ją  się do m ięsa i  kasz na 
sypko. O czyw iście sosy te  spe łn ią  swe zadanie, o ile  
będą ra c jo n a ln ie  przyrządzane, tzn. z 'zachow an iem  
pe łne j w a rto śc i w ita m in o w e j, a  os iągn iem y to  ty lk o  
w  ty m  w yp ad ku , gdy n ie  będziem y szczyp io rku  lu b  
k o p e rku  dusić (co lu b ią  ro h lć  n ie k tó rz y  s ta rzy  kuch a ­
rze), lecz dodam y z ie len inę  ju ż  do gotowego sosu, n a ­
w e t po dodan iu  żó łtka .

Bufet. W iosnę . m us i być  także  w idać  i  w  bufecie . 
P rzyrządzam y w ięc  ja ja  w  sosach z surow e j śm ie tany 
w g  re ce p tu ry  g.X -2 , 3, 4, ¡zakąski z sera —  tw a ró g  ze 
szczypiorkiem , rzodk iew ką , z ie loną sa ła tą lu b  m ło ­
dą cebulą, s a ła tk i w iosenne w g  rec. IX -11 , 12, 13, rzod­
k ie w k ę  z m łodą  cebulą na lis tk a c h  sa ła ty  lu b  samą, 
podaną w  pęczkach, chrzan ze szczyp io rk iem  i  suro­
w ą  śm ietaną, k a n a p k i na  razo w ym  ch leb ie  z  m asłem, 
szczyp iork iem  i  czerw oną rzod k ie w ką .

Helena Koprowska

CŁOS¥;____
z terenu

D la  uczcze n ia  p a m ię c i 
Józefa S ta lin a

Chorzowskie Zakłady Gastronomiczne. N a uroczy­
s tym  ża łobnym  zeb ran iu  Podstaw ow ej O rgan iza c ji 
P a r ty jn e j z udz ia łem  b e zp a rty jn ych  —  p ra cow n icy  
C hZG  p o d ję li szereg zobow iązań, k tó re  ja k o  m etoda 
podnoszenia s ty lu  p ra cy  są na jlepszą fo rm ą  uczczenia 
pam ięc i W ie lk ieg o  S ta lina . P raco w n icy  tra n s p o rto w i 
i  szo fe rzy: Ł u c ja n  Gazda, Jerzy B laza, Szym on D w o ­
ra ck i, Józef Cholewa, H e n ry k  K o leb sk i, H e n ry k  Z ube r 
p o d ję li zobow iązanie dodatkow ego prze jazdu  bez re ­
m on tu  od 5 do 10 tys . k m  na samochodach ciężaro­

w ych , fu rgo ne tka ch  i  samochodach osobowych. O gól­
na w a rto ść  zobow iązań w yn o s i 17.200 zł. Ob. Zuber 
p o d ją ł się ponadto  przeszkolić  10 p ra c o w n ik ó w  p rzed­
siębiorstwa) na k ie ro w có w . K ie ro w n ik  zak ładu  „P od  
Beczką“  zobow iąza ł się z lik w id o w a ć  p rze ros ty  perso­
nalne, co da do końca ro ku  oszczędność 13.500 zło­
tych , nile dopuścić do m a n k  i  w yko n yw a ć  co m iesiąc 
p la n y  ob ro tu , op ie ra jąc  się na w p row adzonych  osta t­
n io  w ska źn ika ch  5 -d n io w ych  c y k lu  gospodarczego. 
K ie ro w n ik  zak ładu  „D w o rco w a “  w  C horzow ie -B ato- 
ry m  zobow iąza ł się w e w ła sn ym  zakresie p rze p ro w a­
dzić w  porze nocnej (bez un ie ruchom ien ia  zakładu) 
re m o n t i  m a low an ie , co p rzyn ie s ie  ok. 2 tys. zł. 
oszczędności i  w p ły n ie  na zw iększen ie a k u m u la c ji 
o oko ło 8 tys. zł. P rzew odnicząca R ady Z a k ła do w e j zo­
bow iąza ła  się do dn ia  1 m a ja  rb . zm ob ilizow ać całą 
załogę do p ra cy  zw iązkow e j, u a k ty w n ić  g ru p y  zw iąz­
kow e  i w c iągnąć w  szeregi z w ią zku  w szys tk ich  p ra ­
c o w n ik ó w  przedsięb iorstw a. P rzew odniczący K o ła  
Z M P  zobow iąza ł się przygo tow ać do dnlia 1 m a ja  dzie­
sięciu  cz ło nkó w  Z M P  do w stąp ie n ia  w  szeregi P a r t ii.
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P onadto zobow iąza ł się rów n ież  do k o n tro lo w a n ia  za­
k ła d ó w  żyw ie n ia  zbiorow ego pod ką te m  dyscyp lin y  
pracy.

N a zeb ran iu  dokonano p rzy ję c ia  szeregu kan d yd a tó w  
do P a r t i i  oraz przesun ięd ia ka n d yd a tó w  na cz łonków . 
Jeden z n o w o p rzy  ję ty c h  k a n d yd a tó w  ośw iadczył: 
„W s tę pu ję  w  szeregi P a r t i i  d latego, aby pow iększyć 
szeregi p a r ty jn e  i  zadokum entow ać ty m  jedność k la sy  
robo tn icze j w  dn iach w ie lk ie j ża łoby po śm ie rc i W odza 
p ro le ta r ia tu  św ia ta “ . S łow a te  n ie w ą tp liw ie  b y ły  w y ­
razem  uczuć w szys tk ich  p rz y ję ty c h  kandyda tów , (ms)

ZSS. P raco w n icy  D z ia łu  Z b io row ego Ż y w ie n ia  Cen­
t r a l i  ZSS łącząc się z ca łym  na rodem  po lsk im , w  głę­
b o k im  bó lu  po s trac ie  genia lnego w odza postępowej 
ludzkośc i Józefa S ta lina  p o d ję li d ług o fa lo w e  zobow ią­
zanie, k tó rego  ce lem  je s t polepszenie s tru k tu ry  obro­
tu  zak ład ów  gastronom icznych p io n u  ZSS, t j .  z w ię k ­
szenia u d z ia łu  p ro d u k c ji w łasne j w  ogó lnym  obrocie 
zakładów . U zna jąc c y k l gospodarczy za podstaw ow ą 
m etodę zapew nia jącą uzyskan ie  w ła śc iw ych  w y n ik ó w  
w  zakresie polepszenia s tru k tu ry  ob ro tu  zak ładów , 
p ra co w n icy  D z ia łu  zobow iąza li się otoczyć niezbędną 
pomocą in s tru k c y jn ą  o k rę g i zapóźnione w  ro zw o ju  
c y k lu  gospodarczego, p rz y jm u ją c  pod sw o ją  opiekę 
w y typ o w a n e  okręg i. F o rm y  pom ocy in s tru k c y jn e j do­
b ie rane  będą w  zależności od stopn ia  zaawansowania 
się okręgów  w  ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  w  ra ­
m ach c y k lu  gospodarczego, (m n)

PSS w  Poznaniu d la  uczczenia pam ięc i wodza mas 
p ra cu jących  Józefa S ta lina  pod ję ła  liczne  zobow iąza­
n ia . P raco w n icy  O ddz ia łu  Ż y w ie n ia  Z b io row ego zobo­
w ią z a li siię do szkolen ia ideolog icznego i  p fzyw a rsz ta - 
towego, do czyszczenia p a rk ie tu  w e  w łasnym  zakresie, 
zwiększenia! p ro d u k c ji w łasne j, do p ra cy  bez m ank 
niedopuszczalnych i  do zm nie jszenia m a n k  dopuszczal­
nych, do sporządzania w  te rm in ie  do kum e n tac ji ra ­

chunkow e j i  sprawozdań, do przestrzegania w szyst­
k ic h  e lem entów  c y k lu  gospodarczego.

W  d n iu  pogrzebu Józefa S ta lin a  p ra co w n icy  żyw ie- 
r iia  zam kn ię tego  PSS w  Poznaniu, ś lu b o w a li pracow ać 
le p ie j, n ie  pow tarzać dotychczasowych b łędów , 
a w  szczególności przestrzegać rece p tu ry  i  usta lonych 
średn ich  kosztów  surowca, roz liczać w  te rm in ie  rem a­
n e n ty  m iesięczne i  kon tro ln e .

P raco w n icy  s to łó w k i n r  1 w  P oznan iu zobow iąza li 
się w y k o n a ć  p la n  na m arzec w  125% oraz doda tkow o 
pracow ać przez 2 tygo dn ie  p rz y  p ro d u k c ji sa ła tek i  za­
kąsek do bu fe tów , co p rzyn ie s ie  oszczędności 1.226 zł. 
K ie ro w n ik  s to łó w k i zobow iąza ł się pracow ać przez pe­
w ie n  czas bez zastępcy. C z łonkow ie  k o m is ji s to łó w ko ­
w e j p o d ję li się pom agać w  sprzedaży k a r t  abonam en­
tow ych , co p rzyn ies ie  oko ło  500 zł. oszczędności, (zb)

PSS w  Sandomierzu. Na akadem ii ża łobne j w  d n iu  
9 m arca p ra co w n icy  gospody' p o d ję li następu jące zo­
bow iązan ia : k ie ro w n ik  gospody —  ścisłe i  te rm in o w e  
w yko n a n ie  w sze lk ich  zarządzeń i  zaleceń kom ó rek  
nadrzędnych ; roz liczen iow iec —  przeszkolen ie  ideo lo ­
giczne zespołu p ra c o w n ik ó w  (kurs  rozpoczął się 16 .III. 
b r.); ka s je rka  —  te rm in o w a  i  bezwzględna spraw o­
zdawczość; k e ln e rk i —  ochrona m ie n ia  społecznego, 
dbałość o  czystość; zespół ku ch a rzy  —  do p ilno w a n ie  
zb ie ran ia  odpadków  na po trzeby  tuczu, dok ładne  m y ­
cie naczyń, u trz y m y w a n ie  czystości w  k u c h n i; m aga- 
z y n ie rk i —  czuw an ie  nad  bezpieczeństwem  z n a jd u ją ­
cego się w  m agazyn ie to w a ru , tro ska  o zaopatrzenie 
i  czystość m agazynu, (eb)

Zespół redakcji „Żyw ienia Zbiorowego“ p o d ją ł zo­
bow iązan ie naw iązan ia  ścisłego k o n ta k tu  z 5 p laców ka­
m i żyw ien ia  zbiorowego, celem  podn ies ien ia  jakośc i 
p ra cy  w  tych  zakładach o raz pow iązan ia  re d a k c ji 
z zagadn ien iam i op e ra tyw nym i.

P race  b ila n s o w e  W ZG  w e  W ro c ła w iu
. K o le k ty w  W 2P G  zm ob ilizow a ł 

w szystk ie  terenow e przedsięb ior­
s tw a  do te rm inow ego i  ja k  n a jb a r­
dz ie j ścisłego w yko n a n ia  zadań 
księgowości na od c inku  b ilansow ym . 
D z ięk i tem u  m ożna ju ż  zare jestro­
wać pewne osiągnięcia. O to  Legn ic ­
k ie  ZG, k tó re  p ierwsze w  w o j, w ro ­
c ła w sk im  w y k o n a ły  roczne p la n y  
obro tu , p ro d u k c ji i  a ku m u la c ji, ró w ­
nież ja ko  pierwsze na teren ie w o ­
jew ód z tw a  z łoży ły  w  CZPG bilans 
za ro k  1952 —■ p rz y ję ty  bez popra­
wek. Św iadczy to  o  n iezw yk le  su­
m ienne j p racy ca łe j załog i księgo­
w ości p rzedsięb iorstw a i  o  w ie lk im  
w y s iłk u  g łównego księgowego, oto. 
N aw raca j a oraz d y re k c ji LZG .

Zupe łn ie  źle jes t na tom iast w  W a ł­
b rzysk ich  ZG, gdzie g łó w n y  księgo­
w y  ob. C ieśla n ie  opanow a ł całości 
zagadnień i  nienależycie po s taw ił 
pracę poszczególnych odcinków . Zo­
s ta ł też usu n ię ty  z zajm owanego 
stanow iska, a d la  w yko n a n ia  zadań 
księgowości de legowano p ra cow n i­
k ó w  z in n ych  przeds ięb io rs tw  te re ­
nowych, Iktórzy p rz e s ta w ili s ty l p ra ­
cy księgowości W a łb rzysk ich  ZG na 
w łaśc iw e  to ry  i  p rzyczyn ią  się n ie ­
w ą tp liw ie  do ukończenia prac w  
te rm in ie . P odkreś lić  je d n a k  należy, 
że poza fo. g łó w n y m  księgowym , 
Praca zespołu księgowości W ZG  sto i 
na w yso k im  poziom ie. Po 'dokona­
n iu  reo rga n iza c ji zespół ten  pod­
w yższył znacznie w yda jność p racy

i  w  szybk im  tem p ie  nadrab ia  zale­
głości.

W  Je len iogórsk ich  ZG na sku te k  
n iedostatecznej m o b iliz a c ji załog i w  
początkow ym  okresie  n ie  w ykonano  
ha rm onogram u prac za grudzień 
ufo. roku . A le  sytuacja  ta  c a łk o w i­
cie zm ie n iła  się w  styczn iu  'br., gdyż 
Z ak ła dy  te  w y k o n a ły  ha rm onogram  
przedterm inow o. Na czoło p ra cow ­
n ik ó w  w ysu n ę li się tu ta j bb. ob. L u d ­
m iła  M a linow ska , E m ilia  P a jąk  i  
g łów n y  ks ięgow y T ch irch . Duże za­
s łu g i przyp isać trzeba rów n ież ' in ­
spek to row i CZPG  Józe fow i Jab łoń­
skiem u.

Pozostałe przedsięb iorstw a, a w ięc 
Ś w idn ica , D z ierżon iów  i  K ło dzko  
ukończy ły  prace b ilansow e w  te rm i-

N a ogólną liczbę 48 ba rów  m lecz­
nych, 3 sk lepów  nab ia łow ych  i  1 
cen tra lne j ku c h n i w  w o j. poznań­
sk im , prow adzanych przez OPD i  
B M  36 kob ie t pe łn i fu n k c je  k ie ro w ­
n ik ó w  ty c h  placówek, a 45 —  kas je­
rek. K o b ie ty  p ra cu ją  rów n ie ż  na 
stanow iskach garm ażerek, b lok ie rek , 
eksped ientek i  kucharek. 85% kob ie t 
za trud n ionych  w  p rzeds ięb iors tw ie  
poznańskim  to  cz łonk in ie  L ig i K o ­
b ie t i  ZM P. B io rą  one udz ia ł w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  in d yw id u a ln ym , 
zespołowym  i  m iędzyzakładow ym ,

nie od 10 do 15 lu tego  br. 'W rocław ­
sk ie  ZG co iko lw iek późnie j. W y s iłk i 
p ra cow n ikó w  tego przedsięb iorstw a 
są n iezw yk le  duże, gdyż w  księgo­
w ości W roc ła w sk ich  ZG b y ły  k i lk u ­
m iesięczne zaległości spowodowane 
n iew łaśc iw ym  s ty lem  p racy  g łów ­
nego księgowego, a do ich  usunięcia  
p rz y c z y n ili się szczególnie ob. G rze­
gorczyk, M aka re jczu k , Olszewska, 
Konsek, S tranc  i  Z y ta  G abrie l. P e ł­
ną m ob ilizac ję  i  postaw ienie prac 
księgowości na  w ła ś c iw y m  poziom ie 
należy rów n ież  w  pow ażnym  stop­
n iu  zawdzięczać pe łnom ocn ikow i 
CZPG na w o j. w roc ław sk ie ,, insp. 
C ze rw ińskiem u, k tó ry  czuw a z od­
daniem  nad całością zagadnienia ł  
lik w id u je  ju ż  w  zarodku w szystkie  
w ąskie  gardła.

W aldem ar Banaszewski 
(W rocław )

pode jm u jąc doda tkow o zobow iązania 
d la  uczczenia roczn ic państw ow ych 
i  m iędzynarodow ych. Dowodem  
społecznej postaw y p ra cow n ic  jest 
zajęcie I  m ie jsca w  r. 1952 w e w s p ó ł­
zaw odn ic tw ie  zespołowym  przez b ry ­
gadę L ig i K o b ie t w  Barze M lecz­
n ym  n r  30 w  Poznaniu, p rz y  u l. 
D zierżyńskiego 211 oraz I I  m ie jsca 
przez załogę kobiecą B a ru  n r  27 
p rzy  u l. Lam pego 10.

Stanisław Sawicki
(Poznań)

W y n ik i p ra c y  k o b ie t
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C ieszyń sk ie  Z a k ła d y  G as tron om iczn e

F ra g m e n ty  w nę trza  now ouruchom ionego  ba ru  „P o d  A rk a d a m i“

W a lk a  o wzrost p ro d u k c ji w ła sn e j
N a jw ażn ie jszym  zagadnieniem  z 

poruszonych na zebran iu p a rty jn y m  
W łoc ław sk ich  Z ak ładów  G astrono­
m icznych b y ła  w a lk a  o w zro s t p ro ­
d u k c ji w łasne j.

P rzedsięb iorstw o nasze w yko na ło  
p lan ob ro tów  w  r . 1952 na 14 d n i 
przed te rm inem . P lan  p ro d u k c ji 
w łasne j w y k o n a liś m y  w  58.7%, a 
p lan p ro d u k c ji dań ty p u  obiadowego 
za ledw ie w  37%. W y n ika  w ięc  z te­
go, że dotychczas zak łady nasze n ie  
spe łn ia ją  jeszcze w ła śc iw ie  sw e j ro ­
li.  Toteż sta ła  w a lk a  o w zros t p ro ­
d u k c ji w łasne j, o  rozw ó j sieci zak ła­
dów  żyw ien ia  zbiorowego, k tó re  
służą k la s ie  robotn icze j jes t naszym  
naczelnym  zadaniem .

Jednym  ze sposobów te j w a lk i to  
wzm ożenie s ta łe j i  system atycznej 
k o n tro li przestrzegania recep tu r w y ­
danych przez M H W  oraz podnosze­
n ie  św iadom ości po lityczne j załogi.

S zybk i rozw ó j tuczu trzody  ch le­
w n e j iprzy zakładach żyw ien ia  zbio­
rowego spó łdz ie ln i ZSS da tu je  się 
od c h w ili w p row adzen ia  w  życie u - 
c h w a ły  P rezyd ium  Rządu, n a k ła da ­
jące j na  k ie ro w n ic tw a  zak ładów  o- 
bow iązek pełnego w yko rzys ta n ia  od­
padków  pokonsum pcyjnych . Już w ięc 
w  IV  k w a rta le  1951 r . stan tuczn i­
k ó w  w  naszym  okręgu w zrós ł o 
25%, a p la n  O ddzia łu  O kręgowego 
p rze w id yw a ł na koniec 1952 ro ku  
zw iększenie ilośc i tu czn ikó w  o 82% 
w  stosunku do stanu na dz ień 1 sty­
cznia ub. roku .

P rzy  re a liz a c ji naszego p lanu  n a ­
tra f ia liś m y  na poważne trudnośc i —  
szczególnie d o tk liw ie  odczuwała 
w iększość spó łdz ie ln i b ra k  odpow ie­
dn ich  pomieszczeń. D la  osiągnięcia 
ja k  na jlepszych w y n ik ó w  naszej 
pracy, sk ie ro w a liśm y  ją  w  dw óch 
k ie run kach : przez rozw in ięc ie  a k c ji 
propagandowo - uśw iadam ia jące j w  
stosunku do spó łdz ie ln i co do znacze­
n ia  tuczu d la  pop raw y zaopatrzenia 
zak ładów  i  przez w prow adzen ie  
w spó łzaw odn ic tw a zobow iązaniowe­
go m iędzy spó łd z ie ln ia m i w  dziedzi­
n ie  zw iększen ia ilośc i posiadanych 
tuczn ików .

K o n tro la  jes t n iezbędn ie potrzebna, 
ponieważ oprócz ca łe j m asy uczci­
w ych  p ra co w n ikó w  są jednos tk i n ie ­
uczciwe, k tó re  oszukują konsum en­
tó w  i  jednocześnie na raża ją  przed­
s ięb io rs tw o na s tra ty . Często je d n i i 
c i sam i ludz ie  chcąc zatuszować 
m anka pow odu ją  poważne supera ty, 
k tó re  w  naszym przedsięb iorstw ie 
przekroczy ły  w  ro ku  ub ie g łym  40 ty ­
sięcy zło tych.

W ażnym  czynn ik iem , k tó ry  n ie­
w ą tp liw ie  w p ły n ą łb y  na  w zrost p ro ­
d u k c ji w łasne j w  naszych zak ła ­
dach, to  spraw a p rem iow an ia  p ra ­
cow n ików , a szczególnie ke lne rów , 
gdyż ke lne rzy  p rzy  dotychczasowym  
system ie p re m iow an ia  n ie  zadają so­
bie tru d u , ażeby podnieść p ro du kc ję  
w łasną, a obniżyć spożycie a lkoholu .

Jerzy Lewandowski
(W łocław ek)

W yko rzys ta liśm y  tu ta j na rady ro ­
bocze a k ty w u  pracowniczego, na 
k tó rych  dzie lono się dośw iadczenia­
m i załóg i  przez to  pom agano sła­
b ie j p ra cu jącym  spó łd z ie ln io m ., O- 
grom na większość spó łdz ie ln i zrozu­
m ia ła  szybko ważność zagadnienia 
tuczu, w yko rzys tu ją c  m aksym a ln ie  
sw o je  m ożliw ości hodow lane, ja k  
np. PSS w  Środzie Sl., lu b  PSS w  
Zgorzelcu. O pory  n ie licznych  spó ł­
dz ie ln i uda ło  się szybko zwalczyć, 
ja k  rów n ież  pokonać trudnośc i lo ka ­
lowe. W yrazem  zrozum ien ia  przez 
p ra co w n ikó w  korzyści, ja k ie  daje 
tucz d la  naszej gospodarki narodo­
w e j, b y ło  pode jm ow an ie  zobowiązań 
przez załogi. Np. PSS w  B ie la w ie  
rozw inę ła  tucz do tak iego  poziom u, 
że m ogła w  ogóle zrezygnować z 
p rzyd z ia łu  m ięsa, zaopa tru jąc się 
w e w łasnym  zakresie. D z ięk i a k c ji 
w spó łzaw odn ic tw a okręg w ro c ła w sk i 
zna jd u je  się pod wzg lędem  ilośc i 
hodow anych tu czn ikó w  na  p ie rw ­
szym  m ie jscu  w  k ra ju .

O fia rn ą  pracą i troską  o pow ie ­
rzony  im  odc inek h o do w li w y ró ż n il i 
się w  ro ku  1952: tuczarz PSS w  Ząb­
kow icach Jan F urm an , tucza rka  PSS

w  Zgorze lcu F ranciszka Kuchm owicz 
i PSS w  K am ien ne j Górze Ewa 
K ostka  oraz k ie r. tuczu w  K am ien ­
ne j Górze Szczepan Zem ler.

W yko rzys tu ją c  dośw iadczenia u- 
biegłego ro k u  p racow n icy  spó łdz ie l­
n i okręgu w roc ław sk iego  pode jm u ją  
w  ram ach w spó łzaw odn ic tw a zobo­
w iązan ia , -które podz ie lić  m ożna na 
dw ie  g ru py : k ie ro w n ic y  kom órek 
zbiorow ego żyw ien ia  po d e jm u ją  zo­
bow iązan ia  co do zw iększenia stanu 
tu c z n ik ó w , uzyskania m aksym a lne j 
m asy m ięsne j do ub o ju  oraz zapew­
n ien ia  odpow iedn ich  pomieszczeń i  
zaopatrzenia w  paszę; d ruga  grupa 
to  tuczarze za trud n ien i p rz y  k a rm ie ­
n iu  i  oporządzaniu trzody, k tó rz y  
zobow iązu ją się do  uzyskania m a ­
ksym alnych  p rzy ro s tó w  dziennych.

Nowe zobow iązania przyczyn ią  się 
n ie w ą tp liw ie  do  poważnego w z ro ­
stu  m asy m ięsne j uzyskanej 
z tuczu przyzakładowego. N ow a 
fo rm a  w spó łzaw odn ic tw a w  zak ła ­
dach żyw ien ia  zbiorowego, rozciąga­
jąca się na tucz w  ram ach tzw . „c y ­
k lu  gospodarczego“  pozw o li n a  b a r­
dz ie j w n ik liw ą  i  tra fn ą  ocenę p ra ­
c o w n ikó w  tuczu, p ię tnu jąc  bum e­
la n tów , a w ysu w a jąc  lu d z i p iln ych  
i  o fia rnych , k tó rz y  pracą swą p rzy ­
czyn ia ją  się do polepszenia w a ru n ­
kó w  b y to w ych  mas pracu jących.

W  odpow iedzi na apel p ra cow n i­
k ó w  CD T w  W arszaw ie oraz w  t ro ­
sce o zw iększenie dotychczas uzys­
kanych  w y n ik ó w  w  akc ji, tuczu —  
zespół p ra cow n ikó w  D zia łu  Ż yw ie n ia  
.Zbiorowego O ddzia łu  Okręgowego 
w e W ro c ła w iu  w e zw a ł inne ok rę g i 
ZSS oraz oddz ia ły  w o jew ód zk ie  in ­
nych p ionów  żyw ien ia  zbiorowego — 
CRS, CZPG i  K Z G  do pod jęc ia  d łu ­
gofalowego w spó łzaw odn ic tw a co do 
uzyskania na jw iększego stanu tucz­
n ik ó w  w  stosunku do ilośc i m ie jsc  
w  podleg łych zakładach oraz do u - 
zyskan ia na jw iększe j m asy żywca 
do u b o ju  w  s tosunku do ilośc i m ie jsc 
w  zakładach.

P racow n icy D z ia łu  Ż yw ie n ia  Z b io ­
rowego O /O  W ro c ła w  zobow iąza li się 
do uzyskania w  ro k u  1953 m asy żyw ­
ca do ubo ju  o w adze 120.000 kg.

Janusz Patocki
(W rocław )

Rozwój iu czu  p rz y z a k ła d o w e g o



N r 7 Ż Y W IE N IE  ZB IO R O W E S tr. 109

K ie rm asz  w y ro b ó w  g a rm a ż e ry jn y c h
Z abrsk ie  Z ak ła dy  G astronom iczne 

w alczą sta le  z b ra k ie m  lo ka lu  na 
bar rybn y , co pow oduje  duże tru d ­
ności w  rozszerzaniu spożycia dań 
rybnych . O tym , ja k  duże is tn ie ją  
m ożliw ości rozw ojow e tego ta k  w aż­
nego dz ia łu  zbiorowego żyw ien ia , 
św iadczyć może powodzenie o tw a r­
tego w  d n iu  15 lu tego w  Barze 
„P asztec ia rn ia “  p rzy cen tra ln e j gar­
m ażern i ZZG  k ierm aszu w yro bó w  
garm ażery jnych , ze specja lnym  u- 
w zg lędn ien iem  ry b  m orsk ich  i  słod­
kow odnych. W ie lka  ilość po tra w  
z dorsza, z f lą d ry , łososia, węgorza, 
szczupaka, okonia i  leszcza, p iękna 
dekoracja  k ie rm aszu i  estetyczny

w yg ląd  dań ryb n ych  poc iąga ły i  za­
chęcały do kup na  liczn ie  zw iedza ją­
cych kie rm asz m ieszkańców  Za­
brza. P rod ukc ja  Z,ZG oparta  jest

Już w  ro k u  1952 n ie  b y ło  zakładu 
p ion u  CRS w  pow . g ró je ck im , k tó ry  
n ie  p ro w a d z iłb y  h o d o w li tuczu. 
W  g ru d n iu  ub. r. stan tuczu  w  po­
w iec ie  w y n o s ił 52 sz tu k i o wadze od 
25 do 120 kg. R ea lizu jąc pod ję te  zo­
bow iązan ia  zak łady  dostarczy ły  do 
p u n k tó w  skupu  8 tu c z n ik ó w  z p rze­
znaczeniem  d la  dzieci gó rn ików .

Jako  w zorow ą na leży w y m ie n ić  
tucza rn ię  p rzy  gospodzie GS w  M o­
g ie ln icy , gdzie m im o  odstaw y na 
p u n k t skupu  3 tuczn ików , u b ito  na 
po trzeby  gospody 7 szt. o łącznej 
wadze 701 kg . Obecnie w  tu c z a m i 
zn a jd u je  się 13 szt. P raco w n icy  go­
spody —  k ie ro w n iczka  Jóźw icka

Znalaz łem  się w  sto łówce ho te lu  
robotn iczego należącego do W o jc ie - 
szow skich Z a k ła d ó w  W ap ienn iczych 
w  W ojcieszow ie. O grom na sala, k i l ­
k a  rzędów  s to ik ó w  n a k ry ty c h  b ia łą  
ceratą, ko lum nada , ogrom ne okna 
zasłon ięte d łu g im i, p ię k n y m i f i r a n ­
kam i. W  rog u  na podw yższeniu b u ­
fe t. Całość ro b i w rażen ie  m iłe  i  p rz y ­
tu lne .

P rzy  s to likach  siedzą rob o tn icy , 
spożyw a ją  obiad, p i ją  herba tę , p iw o . 
Po sa li u w ija ją  się k e ln e rk i.

B u fe t dobrze zaopatrzony. Pap ie­
rosy, p iw o , w in a . B u fe to w a  ob. Ce­
c y lia  W o jna  zachwala k a n a p k i w ła -

ściśle na recepturach M H W , uw zg lę­
dn ia jących  na jb a rdz ie j nowoczesne 
m etody naukow e w  żyw ien iu .

Celem k ie rm aszu by ło  zaintereso­
w an ie  szerokich rzesz społeczeństwa 
po tra w a m i z ry b  oraz in n y m i w y ­
rob am i ga rm aże ry jnym i, ja k  zim ne 
sosy, sa ła tk i, pasztec ik i z ry b  i  d ro ­
b iu  itp . K ie rm asz p o w in ie n  w p łyną ć  
korzystn ie  na spopu laryzow anie dań 
rybn ych , a przez to  na w zrost spo­
życia zdrow ych i  ob fitu ją cych  w  
b ia łko , a je dn ak  konsum owanych 
dotąd w  zby t m a łych  ilościach ryb. 
Ceny p o tra w  b y ły  nadzw yczaj p rzy ­
stępne, w a h a ły  się w  granicach od 
1 do 6 z ło tych  za porcję. Jako in n o ­
w ac ję  .w p row adzono  bezpłatną do­
staw ę do dom ów  zakup ionych pro­
duk tów .

Na k ie rm aszu pokazano rów n ież 
charakterystyczne d la  Zatorskich za­
k ła dó w  w ę d lin y  m oza ikow e, nada ją­
ce się szczególnie do sporządzania 
kanapek. W ę d lin y  te p ro du ku je  
m is trz  m asarsk i ab. A n to n i Smoleń, 
przy  pom ocy k ie ro w n ik a  dz ia łu  p ro ­
d u k c ji ob. M a ksym ilia n a  H ilda . 
W śród p ra cow n ikó w  garm ażern i w y ­
różn ia się m łoda i  zdolna ob. Łu c ja  
W łóczka, zw racająca na siebie uwagę 
w y trw a ło śc ią  w  p racy  i  um ie ję tn o ­
ścią dekorac ji.

Tadeusz Schaller
(Zabrze)

i  Łuczak o trz y m a li p rem ie  pien ięż­
ne za dobre- w y n ik i hodow li.

Inacze j p rzedstaw ia  się sytuacja  
w  Tarczyn ie . Gospoda tam te jsza n ie  
może po chw a lić  się d o b ry m i osiąg­
n ięc iam i. T uczarn ię  zalewa woda, 
co u tru d n ia  pracę oraz pow odu je  
choroby i  padanie św iń. W ydaw a ło  
b y  się, że te  fa k ty  p o w in n y  w y s ta r­
czyć d la  p rzekonan ia  zarządu GS 
w  T a rczyn ie  o kon ieczności pom o­
cy d la  tu cza m i, tym czasem  n ie  w i­
dać jakoś  e fe k tó w  naszych in te r ­
w e nc ji.

n

snej p ro d u k c ji. K a n a p k i ułożone są 
za szkłem ; sw o ją  rozm aitością, 
este tycznym  ub ran iem  ja rz y n k ą  aż 
się proszą, b y  je  skosztować. Są ta m  
k a n a p k i z pieczenią, z k ie łbasą, ze 
ś ledzikam i, z rybą . M ożna też do­
stać p las te rek  pieczonego m ięsa, r y ­
bę na z im no. S m aku je  też ga la re tka  
z z im n ych  nóżek.

W  k u c h n i pa nu je  idea lna  czystość. 
T u  p ra c u ją  na zm iany  dw ie  k u c h a r­
k i.  ob. ob M a łgo rza ta  H anke  i  B ro ­
n is ła w a  G nida. P o s iłk i p rzyrządza­
ne są w  k i lk u  m n ie jszych  ko tłach . 
P racow n ice s ta ra ją  się p rzygotow ać 
ob iady na sposób dom ow y.

U brane w  b ia łe  fa rtu c h y , czep­
k i,  żw aw o u w ija ją  się w  kuch n i. Go­
rąco tu , bow iem  z w e n ty la c ją  n ie  
je s t n a jle p ie j. Skarżą się też na, b ra k  
p o k ry w  do ko tłó w , proszą, proszą 
i  n ic.

W  c h w ili obecnej p rzyg o tow u ją  
codziennie ty le  ob iadów , ile  jest 
m ie jsc  na sa li i  i le  w yn os i liczba 
s ta łych  s to ło w n ików . A le  w  każdej 
c h w ili ku ch n ia  może w ydać ic h  dw a 
razy  ty le . Zapas p ro d u k tó w  jes t w y ­
starcza jący. Często jes t ja k iś  zjazd, 
narada, im p re zy  artystyczne . N ad­
p ro g ra m o w i goście są obsłużeni 
spraw n ie , na czas. N ik t  niie w yszedł 
g łodny  ze s to łów k i.

Gorące p o s iłk i —  śniadania, ob ia - 
H y  i  ko la c je  w ydaw ane są przez ca­
ł y  dzień od godz. 7 do 21. Ja k  w y ­
kazu je  s k ru p u la tn ie  prowadzona 
przez ob. B uczkow ą dokum entacja , 
p o s iłk i sporządzane są zgodnie z za­
tw ie rdzo ną  recepturą . O b iady są 
w ysokoka loryczne i  w  zupełności 
w ys ta rcza ją  d la  ro b o tn ik ó w  ciężko 
p racu jących  w  kam ien io łom ach  w a ­
p ie n n ikó w . K ie ro w n iczka  wespół 
z pozos ta łym i p ra co w n ika m i uk ład a  
ścis ły tyg o d n io w y  jad łosp is. Z  w y ­
ją tk ie m  po n iedz ia łku , każdego dn ia  
podawane są dan ia  m ięsne. N ie  zda­
rzy ło  się jeszcze dotąd, by  jakaś  po­
tra w a  znalazła się w  jad łosp is ie  dw a 
razy w  tygodn iu . S tale odm iana. Jak  
na jw ięce j ja rz y n  i  p rzyp raw ek. Ro­
bo tn icy  to  lub ią , chw a lą  spożywane 
po traw y. D w a trz y  razy w  tygodn iu  
k u ch n ia  p rzyg o tow u je  k i lk a  róż­
nych  d ru g ich  dań. K ie ro w n ic tw o  dą­
ży do tego, aby w y b ó r drugiego da­
n ia  b y ł codziennie.

H o d o w la  tuczu  w  pow . g ró je ck im

(G rójec)

S to łó w ka  OZR w  W ojc ieszow ie
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K ie ro w n ic tw o  h o te lu  robo tn icze ­
go i  s to łó w k i ściśle w sp ó łp racu je  
z Radą Z ak ła do w ą  W ap ienn ików . 
N ie m n ie j is tn ie je  i  s łaby p u n k t te j 
w spó łp racy. D ostaw y s to łó w k i są 
ca łkow ic ie  uza leżnione od tra n s p o r­

tu  Z a k ła d ó w  W apienniczych. Zaopa­
trzen iow iec  s to łó w k i, a jednocze­
śnie m agazyn ie r m a k ło po t, bo n i­
gdy n ie  Wie, czy uda m u  się p o je ­
chać po p ro d u k ty  do Z ło to ry i czy 
też do Legn icy . Z dan y je s t na  tzw . 
„O kazję“ . N ie  zawsze w ięc może 
o trzym ać ta k ie  w łaśn ie  p ro d u k ty , 
ja k ie  są potrzebne. N ie k tó re  rodza­
je  w a rz y w  na leży zam ów ić w  p rzed­
dzień. A  zaopatrzeniow iec n ie  za­
wsze w ie , dokąd po jedzie . S to łów ka 
odczuw a b ra k  tra n s p o rtu  w łaśn ie  
p rzy  dostaw ie szerokiego asortym en­
tu  ja rzyn . W łasn y  wóz, k tó ry m  m o­
g łoby  dysponować k ie ro w n ic tw o  h o ­
te lu , w y d a tn ie  rozw ią za łb y  sprawę 
dostaw, a naw e t p o zw o lił obniżyć 
cenę po s iłkó w . M ożna b y  zakupy­
wać, n ie k tó re  to w a ry  ze źróde ł zde­
cen tra lizow anych , ja k  np. p ro d u k ty  
w ie js k ie  z nadw yżek, ja k ie  dosta r­
czają ch łop i do Z ło to ry i,  C hojnow a, 
Legn icy . W  sąsiednich m iasteczkach 
m ożna nabyć m asło po 30 —  35 z ł za 
k ilog ra m .

W KILKU ZDANIACH

K ie ro w n ic tw o  skarży się też, że 
p ieczyw o dostarczane je s t n ie re gu ­
la rn ie  i  to  w  godzinach późnie jszych. 
W y n ik  —  na, śn iadan ie  podaw any 
je s t ch leb i  bu łe czk i czerstwe.

S to łó w ka  posiada boga ty zapas 
naczyń kuchennych  i  sto łowych. T a ­
lerze, szklanka, k ie lis z k i, noże, w i­
delce. Tego n ik o m u  n ie  b ra kn ie . 
Poważne zm a rtw ie n ie  k ie ro w n ic tw a  
to  p iw n ica . Podchodzi woda. T ru d ­
no  je s t p rzechow yw ać p ro d u k ty . 
Znaczn ie gorzej je s t ze śm ie tn ik ie m . 
P iękny , nowoczesny gm ach ho te lu  
n ie  posiada śm ie tn ika . O dpadków  
jes t dużo, n ie  m a ich  je dn ak  gdzie 
usuwać. A rc h ite k c i n ie  p rze w id z ie li.

A rc h ite k c i n ie  p rz e w id z ie li ró w ­
n ież i  szatni. Ś w ie tlica  robotn icza 
i  s to łó w ka  n ie  posiada ją  szatni. U ro k  
s a li ja d a ln e j psu ją  ładne co praw da, 
a le  n iepo trzebne  tu  w ieszak i za­
pe łn ione  odzieżą. S to łó w ka  ob liczo­
na je s t na  p rzy jęc ie  n ie  ty lk o  m ie ­
szkańców  ho te lu , a le  in n y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  Z a k ła d ó w  ,i ich  rodzin . 
S praw ę tę  na leży ja k  n a jry c h le j 
rozw iązać, przeznaczyć po kó j na 
szatnię, bow iem  w  czasie, gdy od­
b y w a ją  się, często zresztą urządza­
ne, w ie c z o rk i i  po tańców k i, w ó w ­
czas goście pozostają w  w ie rzch n im  
n a k ry c iu  a lbo p a lta  sk ła da ją  na 
kupę. A  ś m ie tn ik  też trzeba w y b u ­
dować!

M im o  s tw ie rdzonych  b ra k ó w  sto­
łó w k a  ro b i bardzo m iłe  w rażen ie. 
Czuje slię po p rostu , że personel sto­
łó w k i p o s ta w ił sobie za ce l ja k  n a j­
le p ie j i  n a js p ra w n ie j obsłużyć k o n ­
sum enta —• rob o tn ika . P raco w n icy  
w iedzą, że ro b o tn ik  po c ię żk ie j p ra ­
cy ' m us i dobrze, o b fic ie  i  smacznie 
zjeść. O bsłużony m u s i być grzecznie. 
N ie  może n iepo trzebn ie  w yczek iw ać 
na posiłek. Tu, w  sto łówce ro b o tn i­
czej może odpocząć, porozm aw iać, 
nap ić  się ka w y , he rba ty , p iw a  czy 
w in a , przegryźć kanapkę, zjeść c ia ­
stko, czy zabrać ze sobą idąc w  gó­
ry , d ru g ie  śniadanie.

R o bo tn icy  lu b ią  sw o ją  sto łówkę. 
Cieszy się ona dobrą  op in ią . S karg  
dotychczas, t j .  od c h w ili o tw a rc ia  
s to łó w k i w  d n iu  1.IX.1952 r,, n ie  
by ło .

Eugeniusz W olyńczyk
(W arszawa)

m ie rn e j zap ła ty  za us łu g i lu b  od ­
m ow a św iadczeń, do k tó ry c h  jest 
się obow iązanym
P ostanow ien ia  obu de k re tów  s tw a­

rza ją  skuteczny oręż w  w a lce  o 
ochronę n a jżyw o tn ie jszych  in te re ­
sów społeczeństwa przed b ra k o ro ­
bam i i  p rzed przestępczą dz ia ła lno­
ścią wsze lk iego rodza ju  z łodzie jów , 
oszustów i  spekulantów .

Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w  n r 17 z d n ia  
23 m arca 1953 r. p u b lik u je  teks ty  
d e k re tó w  R ady P aństw a z d n ia  
4 m arca : d e k re t o w zm ożen iu 
och rony w łasności społecznej oraz 
d e k re t o ochron ie  w łasności spo­
łecznej p rzed d ro b n y m i kradzieżam i.

P ie rw szy  z d e k re tó w  stw ierdza, 
że „P o lska  Lu d o w a  otacza własność 
społeczną szczególną troską  i  op ieką 
oraz zapew nia  je j szczególną ochro­
nę. K ażd y  ob yw a te l P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j L u d o w e j obow iązany 
jes t strzec w łasności społecznej 
i  um acniać ją  ja k o  n iew zruszoną 
podstaw ę ro zw o ju  Państw a, źród ło  
bogactw a i  s iły  O jczyzny. W szelkie 
zam achy na  w łasność społeczną 
w in n y  być surow o ka ra ne “ .

W  da lszym  ciągu d e k re t ustana­
w ia  surow e k a ry  w ięz ie n ia  za k ra ­
dzież, przyw łaszczen ia  lu b  w y łu ­
dzenia m ie n ia  społecznego, obostrza­
ją c  je  szczególnie w  stosunku do 
tych , k tó rz y  k ra d n ą  m ien ie  społecz­
ne, będąc za n ie  od po w ie dz ia ln ym i 
z ra c ji zajm owanego stanow iska.

D ru g i dekre t głosi, że „każde  na­
ruszenie w łasności społecznej, je j 
całości i  n ie tyka lnośc i, choćby n a j­
d robn ie jsze  —  w in n o  być surowo 
karane  i  spotkać się z m o ra ln ym  
po tęp ien iem  ze s trony  społeczeń­
s tw a “ . D e kre t te n  usta la , że w in n y  
przestępstw a d robne j k radz ieży  
m ie n ia  o w a rto śc i n ie  p rzekracza ją ­
cej 300 z ł w  uspołecznionym  zak ła ­
dzie p ra cy  podlega karze  od 6 m ie ­
sięcy do ro k u  w ięz ien ia . K a ry  od 
ro k u  do 2 la t  w ięz ie n ia  p rze w id u je  
dekre t w  stosunku do tych , k tó rz y  
do puśc ili się przestępstwa, będąc 
o d po w ie dz ia ln ym i za ochronę, prze­
chow yw an ie  lu b  zabezpieczenie 
m ie n ia  społecznego.

W ykonan ie  dekre tów , k tó re  w cho­
dzą w  życie z dn iem  ogłoszenia, po ­
w ie rzone  zosta ło M in is tro w i S pra­
w ie d liw o ś c i i  P ro k u ra to ro w i Gene­
ra ln e m u  P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L u do w e j.

B A R Y  M L E C Z N E

W ykonanie planu przez b a ry  
m leczne w  M yślen icach  i  N o w ym  
T a rg u  ogłaszane je s t n a  .dekoracyj­
n y c h  tab licach . W  lu ty m  br., w  obu 
barach p ro cen t w y k o n a n ia  b y ł b a r­
dzo n is k i. P rzyczyną  b y ło  z łe  zaopa­
trze n ie  ba rów , gdyż czerstw e b u łk i,  
stare, z je łcza łe  m asło  i  n ieśw ieże ja ­
ja  odstrasza ły  a  n ie  zachęcały k o n ­
sum en tów  do  k o rzys ta n ia  z  usług.

(tb)
D la  uczczenia Dnia Kobiet p ra ­

cow nice O P D iB M  w  P oznan iu  pod­
ję ły  następu jące zobow iązan ia : u - 
czyn ić  w z o ro w y m i b a ry  m leczne 
n r  23 i  30, k tó re  obs ług iw ane są 
przez b ry g a d y  kob iece o raz pow ie ­
rzyć  brygadz ie  L ig i  K o b ie t -obsługę

D e kre ty  R a d y  P ańs tw a
Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej n r 16 p u b lik u je  
teks t d e k re tu  R ady P aństw a o 
w zm ożen iu w a lk i z p ro d u k c ją  z łe j 
jakości. Dekret ustala wysokie kary  
więzienia i  aresztu dla sprawców  
tego rodzaju przestępstw. W  szcze­
gólności a r t.  1 D e k re tu  g łos i: „K to  
będąc k ie ro w n ik ie m  zak ładu  p ro ­
d u kcy jn ego  lu b  odpow iedz ia lnym  
za dz ia ł p ro d u k c ji w p row adza , zby­
w a  do ob ro tu  a lbo przeznacza do 
u ż y tk u  lu b  zby tu  w y ro b y  p rzem y­
słowe, k tó ry c h  jakość je s t gorsza 
od ja kośc i us ta lone j d la  ta k ic h  w y ­
rob ów  przez w łaśc iw e  -organy, a lbo 
które n ie  nada ją  się do uży tku , dla

ja k ieg o  są przeznaczone —  pc/dlega 
karze  w ięz ie n ia  do la t  5 lu b  karze 
aresztu“ .

Znaczne zaostrzenie odpow iedz ia l­
ności k a rn e j w  stosunku do tych , 
k tó rz y  b ra ko róbs tw o  to le ru ją , p rz y ­
ję te  zostanie przez społeczeństwo z 
pe łn ym  zrozum ien iem , je s t to  bo­
w ie m  po dyk tow ane  koniecznością 
-ochrony m a ją tk u  narodowego i  in te ­
resów  osobistych każdego obyw ate la .

Dekret z dnia 4 marca o ochronie 
interesów nabywców w  obrocie 
handlowym. O bję te  są n im  sp ra w y  
spe ku lac ji, oszustwa na wadze 
i  m ia rze, oszustwa na ja kośc i to w a ­
ru , a w reszcie  —  pob ie ran ie  nad­



N r 7 Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E Str. 111

sk le pu  nabiałowego' p rz y  u l. L a m ­
pego. Brygada, ta  m a być w zorem  
d la  pozosta łych sk le pó w  na b ia ło ­
w y c h  w  Poznaniu. P onad to  za ję to  
s ię  z b ió rk ą  ks iążek d la  dom u s ta r­
ców  oraz zobowiązano' się zw e r­
bow ać w szys tk ie  p iracow iuczk i 
O P D iB M  w  Poznan iu  n a  cz ło n k in ie  
L K . (ss)

W alka o oszczęd­
ność węgla. Sekcja

e  l l / ^ J E S j i^ Ż y w .  Z b io row . W ZG S 
w  S ta linog rodz ie  zo- 

I { r a f  ^  bow iąza ła  się w  ra ­
m ach w spó łzaw odn i­

c tw a  opracować no irm y zużycia, w ę ­
g la  w  gospodach w o j. s ta linog rodz- 
kdego. W  'Ciągu I  k w a r ta łu  usta lono' 
roczne zużycie  w ęg la  a następnie, 
poprzez W spółzaw odn ic tw o m iędzy 
z a k ła d a m i i  p o w ia ta m i dąży się do 
ja k  n a jw ię kszych  oszczędności w  mat­
m ach p rzyznanych  lim itó w .

Zobowiązanie p ra c o w n ik ó w  gospo­
d y  w  D zie rzgon iu , pow . Sztum , do­
ty c z y ł 1) podniesienia, s tanu  trzo d y  
ch lew n e j o  15% w  s tosunku  do ro k u  
1952, 2) obniżenia' kosz tów  rzeczo­
w y c h  o 15% w  s tosunku  do  kosztów  
z ub ieg łego ro k u , przez w y k o n y w a ­
n ie  d ro bn ych  p ra c  w ła s n y m i s iłam i,
3) podn ies ien ia  s tanu  h ig ie n y  i  este­
t y k i  gospody przez s ta łe  czuw an ie  
na d  czystością pomieszczeń, ¡dekora- 
c ję  gospody, przestrzeganie, aby pe r­
sonel n o s ił czystą odzież ochronną,
4) iprzeikraciziania w yko n a n ia 1 p la n ó w  
m iesięcznych o  10%, zaś p ro d u k c ję  
w łasną  podnieść o  15% w  s tosunku  
do g ru d n ia  ub. ro k u , 5) sk ładan ia  
spraw ozdań o  2 d n i w cześnie j o raz 
p row adzen ia  rach un kow o śc i gospo­
d y  na, bieżąco, 6) p row adzen ia  raz  w  
ty g o d n iu  szko len ia  ideolog icznego i  
fachow ego personelu . P raco w n icy  
gospody oczeku ją  n a  pod jęc ie  w spó ł­
zaw od n ic tw a  n a  ty c h  od c in kach  p ra ­
c y  przez in n e  'gospody.

•
D la uczczenia 61 rocznicy urodzin 

Tow. Bolesława B ieruta oraz św ię­
ta  Ingo M a ja  p ra c o w n ic y  gospody w  
Janow icach  W ie lk ich , pow . Je len ia  
G óra, zobow iąza li s ię w yko na ć  rocz­
n y  p la n  ob ro tó w  do d n ia  1 lis topada  
br., a  p la n y  na  m arzec i  kw ie c ie ń  
zrea lizow ać w  120%, podnieść stan 
trz o d y  ch lew n e j do  32 sztuk, zw ię k r 
szyć zb ió rkę  odpadków  u ży tk o w y c h  
o 20% w  s tosunku  do ub . noku, do­
p ro w a dz ić  w yda jn ość  p ra c y  w  o b lo ­
tach na jednego p ra cow n ika  'd o  
8,50 zł. P racow n icy  gospody w  Ja­
now icach  W ie lk ic h  w z y w a ją  do1 po­
d e jm o w a n ia  zobow iązań.

Now a kaw iarn ia . U ru cho m ion a  w  
Swarzędzu k a w ia rn ia  je s t urządzona 
nowocześnie. Zaopatrzona bogato w  
c ia s tka  i  napo je, Cieszy się dużym  
pow odzen iem  W śród m ie jscow e j 'lud­
ności. Jest to  13 k a w ia rn ia  w  p io ­
n ie  CRS.

Pierwszy bar mleczny. GS w
Szczuczynie, pow . G ra je w o  o tw o rz y ­
ła  b a r m leczny. M ie jscow a  ludność 
p o w ita ła  z  radością  no w ą  p laców kę, 
k tó re j b ra k  d a ł się odczuw ać w  
Szczuczynie, (sp)

Zabrze likw idu je  
manka kelnerskie. Na
lu to w e j na radz ie  ro ­
boczej w  Zatorskich 
ZG, poza om ów ien iem  
znaczenia sp ó łd z ie ln i 

p ro d u k c y jn y c h  w  u s tro ju  s o c ja li­
s tycznym  i  po  ożyw ion e j dysku s ji, 
poddano szczegółowej a n a liz ie  ¡spra­
w ę  l ik w id a c ji m a n k  k e ln e rs k ic h  i  
w y k o n a n ia  p la n u  p ro d u k c ji na  lu ­
ty  b r. W  ¡szczególności po łożono s il­
n y  nac isk  n a  k o n tro lę  usługującego 
persone lu , podn ies ien ie  jakośc i p ro ­
d u k c ji,  wzm ożen ie w spó łzaw odn ic tw a  
m iędzy ke lne ram i i  ko n tro lę  jego w y ­
konan ia . W  czasie d y s k u s ji s tw ie r­
dzono, że je dn ą  iz p rzyczyn  po w sta - 
w a n ia  m a n k  je s t n ie  ty lk o  n ie u d o l­
ność us ługu jącego p ra cow n ika , lecz 
rów n ie ż  b ra k  należytego' • ¡zaintereso­
w a n ia  się i  k o n tro l i  ze s tro n y  k ie ­
ro w n ik ó w  zak ładów . Z e b ra n i k ie ­
ro w n ic y  postanow ili, w zm óc k o n ­
tro lę  n a d  p racą  k e ln e ró w  i  bu fe to ­
w ych , co p rzyczyn i się w  dużej m ie ­
rze do znacznej l ik w id a c ji m an k  oraz 
u n ie m o ż liw i n iesum ienne w y k o n y w a ­
nie  obow iązków  przez ke lne rów .

Nowe norm y kelnerskie. Na zebra- 
n iu  roboczym  k e ln e ró w  w  Z abrzu  o- 
m ów ion o  ' now e n o rm y  ke ln e rsk ie  
o ra z  w a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a  
m iędzy  ke lne ram i. Uchw alono 
w sp ó łza w o dn ic tw o  n a ' na jw yższą 
no rm ę  sprzedaży w y ro b ó w  ga rm a­
ż e ry jn y c h  i  kuchennych .

Tucz trzody chlewnej. Zatorskie 
ZG  p row adzą  o d  1951 r .  tu cza rn ię  
trz o d y  ch lew n e j. Z a  na jw yższą  ilość 
zebranych odpadków  pokonsum pcyj- 
nych , ic h  na leży tą  segregację ¡oraz 
czystość naczyń  w yró żn io n e  zosta ły 
następu jące p ra co w n ice : M aria, H o f­
m an, prac. Test. „P a tr ia “ , Em m a 
S zna jder iz rest. „Polon ia,“ , M a łgo rza ­
ta  Porębska ¡z rest. „P od  D zw onem “ 
o raz S te fa n ia  Jun g  z  rest. „Z a ko ­
p ia n k a “ . (ts)

„3 x  najlepszy“. Pod ta k im  ty tu łe m  
re d a k c ja  „E cha  K ra ko w sk ie g o “  w ra z  
z k o m is ją  w spółzaw odn ictw a, p rzy  
K ra k o w s k ic h  Z G  zo rgan izow a ły  k o m  
ku rs , w  k tó ry m  I  m ie jsce uzyska ła  
¡rest. „W arszaw ian ka “  za na jb oga t­
szy jad łosp is, na jlepszą ¡obsługę i  
n a jw iększą  czystość. I I  m ie jsce  zdo­
b y ła  załoga ja d ł.  „Lud-owa“ , I I I  m ie j­
sce —  rest. ,¿Grand“ . Dalsize m ie j­
sca za ję ły : rest. „S itary R atusz“ , ja d ł. 
„U n iw e rs y te c k a “ , rest. „W ie rz y - 
n e k “ , „T u ry s ty c z n a “ , „Haiwełkia“ , 
„E rm ita g e “  i  „Ż y w ie c “ . K o n k u rs  -o- 
s ią gn ą ł zam ierzony cel, gdyż^ w  w ie ­
lu  lo k a la c h  m ożna zauważyć zdecy­
dow aną popraw ę. Polepszyła się 
kuch n ia , ¡obsługa, s ta ła  się ¡znacznie 
grzeczniejsza, podn ios ła  się czystość 
i  s tan  h ig ien iczny.

W ytw órnia lodów. W arszaw skie  
ZG  p rz y s tą p iły  doi p rzebudow y d a w ­
ne j, p ry w a tn e j w y tw ó rn i lodów , 
m ieszczącej s ię  p rz y  u l. G rochow ­
sk ie j 29. W y tw ó rn ia  ta  p rodukow ać 
■będzie dz ienn ie  ponad 1.200 k g  lo ­
d ó w  w  k i lk u  ga tunkach.

Urozmaicone jadłospisy. Łó dzk ie  
Z G  po da ją  ■y ja rs k ie  p o n ie d z ia łk i 
w iększą  ilość p o tra w  z  dorsza, szczu­

paka, sandacza, leszcza i  ka rp ia , a 
'także z  d ro b iu  i  dziczyzny. P o s iłk i 
są wzbogacone ¡daniam i za w ie ra ją ­
c y m i ja rz y n y  m rożone: z ie lon y  g ro ­
szek,, faso lka , ¡ogórki itp . P ozycje  te  
f ig u ro w a ć  'będą w  jad łosp isach  ta k ­
że w  pozostałe d n i tygodn ia .

O ty tu ł najlepszego kelnera w a l­
czą k e ln e rz y  B ia ło s to ck ich  ZG. T y ­
t u ł  ¡ten m oże uzyskać k e ln e r w y k a ­
zu ją cy  się sp ra w n ą  i  u p rz e jm ą  ob­
sługą, c a łk o w itą  lik w id a c ją  m a n k  
ke lne rsk ich , n a jw yższym  w y k o n a ­
n iem  n o rm  oraz u trz y m y w a n ie m  za­
k ła d u  w  czystości.

Pierwsze bary samoobsługowe w  
trójmieście. ¡Bary tego ty p u  pow sta­
n ą  w  G dańsku, ¡Gdyni, Sopocie, E l­
b ląg u  i  Tczewie. Zostaną ¡one u ru ­
chom, ione w  pob liżu  d w o rcó w  ko le ­
jo w ych , zak ład ów  przem ys łow ych  i  
ucze ln i. N abyw ać w  n ic h  będzie 
m ożna t rz y  ¡rodzaje ¡zup w  cenie 
0,80 —  3.00 z ł o raz d a n ia  m ięsne i  
ja rzyn o w e  w  cen ie 2 •—MO zł. M o­
żna, będzie ¡otrzymać także  p iw o , w i­
n o  i  na po je  chłodzące, (sg)

Narada z konsumentami. W  lu ty m
G d yń sk ie  'ZG zo rg an izow a ły  naradę 
z konsum entam i, k tó ra  d o tyczy ła  o- 
siągnięć G ZG  w  1952, r .  W  czasie 
d y s k u s ji konsum enc i w y ra ż a li sw o je  
życzenia odnoszące się  do dalszej 
p ra c y  zak ładów  gastronom icznych w  
G dyn i, (jk )

Na 10 dni przed term inem  z re a li­
zow a ł zobow iązanie d la  uczczenia 
1-go M a ja  zespół finansow o-ks ię ­
gow y In o w ro c ła w s k ic h  Z G  dz ięk i 
w zo row e j p ra cy  ob. ob. W ładys ław a  
G ó rk i1, I. GPłocek, S t. B u ko w sk ie j, K .

. Tom czak, U. H o fm o k l i  in n ych , k tó ­
rz y  p rz y c z y n ili s ię  do  wcześnie jsze­
go z łożenia b ila n s u  za, ro k  1952. (fg)

Masowe doszkala­
nie zawodowe p ra ­
c o w n ikó w  FW P  ob e j­
m ie  w  ro k u  b ieżącym  
k e ln e rk i, p o k o jó w k i i  
dozorców. Szkolen ie 

¡odbywać się będzie w  poszczególnych 
ośrodkach w ypoczynkow ych , p o  d w a  
d n i d la  każde j z w ym ie n io n ych  
g rup, w e d łu g  usta lonego ro zk ła d u
zajęć. S zkolen ie  trze ch  g ru p  trw a ć  
będzie 6 dn i. W  czasie trw a n ia  k u r ­
su poszczególne g ru p y  p ra c o w n ik ó w  
będą zastępow ały w  w y k o n y w a n iu  
ob ow iązkó w  ty c h  p ra co w n ikó w , k tó ­
rz y  będą m ie li za jęc ia  n a  ku rs ie .

W  Stalinogrodzie
¡oddany zosta ł do u - 

£Shb¡ í ¡¡¡" ż y tk u  w  IV  k w a rta le
’y s p y 11 ub. ro k u  o d re m o n to
®KBiS w a n y  zak ład  gastro­

no m iczny  o  240 m ie jscach (d a w n y  
„M o n o p o l“ ). W śród  p ra c o w n ik ó w  za­
k ła d u  w y ró ż n ia  s ię  szef k u c h n i Pb. 
B ie ńko w sk i, d z ię k i k tó re m u  p ro ­
d u k c ja  w łasna  ¡znajduje s ię  n a  od­
p o w ie d n im  poziom ie. K on sum e n t ob­
s łu g iw a n y  jest, tro s k liw ie , czego do­
w odem  je s t duża, ilość  p o zy tyw nych  
w p isó w  do  k s ią ż k i życzeń. W  p ra cy  
na w yró żn ie n ie  zasługuje także k e l­
n e r ob. O wsianko.
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Po dokonan iu  dalszego re m o n tu  w  
ty m  sam ym  ob iekcie  oddano do u -  
ż y tk u  k a w ia rn ię  o  140 m ie jscach. 
O b ie k t ten posiada, odpow iedn io  roz­
budow ane i  wyposażone zaplecze 
oraiz pom ieszczenia d la  p ro d u k c ji 
c iastek, k tó ra  s to i na  w yso k im  po­
ziom ie. Jest to  w y n ik ie m  k o le k ty w ­
nego w y s iłk u  całego zespołu p ro ­
du kcy jn ego  pod k ie ro w n ic tw e m  ob. 
R e iffa . W nętrze  k a w ia rn i je s t sta­
ra n n ie  w ykonane, a  na  szczególne 
w yró żn ie n ie  zas ługu ją  gustow ne me­
ble. W en ty la c ja  —  p ię ta  A ch ille sow a  
w szys tk ich  k a w ia rń  •— ty m  razem  
n ie  zaw odzi. W śród obs ług i k a w ia r ­
n i  w y ró ż n ia  się ob. Strzoda. (ar)

Wyróżnione pra- 
cowniczki s to łó w k i 
p rz y  Z ak ładach  im . 
22 L ip ca  w  W arsza­
w ie  to : A po lo n ia  W a- 
lo , Rom ana Deja, Zo­

fia ' G łow acka, A le ksan d ra  G o łęb iow ­
ska i  M a r ia  W o jtow icz , k tó re  za 
przyrządzan ie  sm acznych ob ia dów  i  
czystość k u c h n i nagrodzone zosta ły  
z o k a z ji Dnia' K ob ie t.

Długofalowe zobowiązanie z o ka ­
z j i  D n ia  K o b ie t, dotyczące podn ie ­
s ien ia  ja kośc i p ro d u ko w a n ych  p o t­
ra w , rozszerzenia aso rtym e n tu  dań, 
podn ies ien ia  poziom u h ig ie n y  zak ła ­
du i  osobiste j p ra c o w n ik ó w  oraz u - 
p rze jm e j obs ług i kon sum e n tów  pod­
ję ły  za k ła d y  PSS w  Łom ży.

W yn ik i „cyklu gospodarczego“.
D z ię k i p o d jęc iu  w spó łzaw odn ic tw a  
p ra cy  w  ram ach  c y k lu  gospodarcze­
go p raca  w ie lu  zak ładów  żyw ien ia  
zbiorowego u leg ła  popraw ie . Np.: w  
B ro d n ic y  u trz y m y w a n ie  po rząd ku  w  
■zakładach s ta ło  s ię  d o b ry m  zw ycza­
je m  załóg. T a rnob rzeg  podn iós ł po ­
z iom  obs ług i konsum entów , z w ię k ­
szy ła  s ię  tu  p ro d u k c ja  w łasna , pod­
n ió s ł się s tan  s a n ita rn y  'zapleczy, bu ­
fe tu  i  sal konsum pcyjnych . Dobrze 
p ra c u je  załoga ba ru  w  K rośn ie , k tó ­
ra  uzyska ła  I  m ie jsce w e  współza­
w o d n ic tw ie  w ś ró d  zak ładów  PSS w  
K rośn ie . W  p ra cy  w y ró ż n ił się k ie ­
ro w n ik , b a ru  ob. C iep ie lew ski. Is tn ie ­
ją  je d n a k  jeszcze zak łady , k tó re  n ie  
docen ia ją  znaczenia c y k lu  gospodar­
czego. PSS w  Sanoku w in n a  s:ię za­
in teresow ać w y n ik a m i, ja k ie  w  ty m  
zakresie uzyska ło  sąsiednie K rosno  
i  w y ró w n a ć  zaniedbania.

Tłuszcz i mięso z własnego tuczu.
W  z w ią zku  z  m ożliw ośc ią  p o k ry c ia  
zapotrzebow ania  zak ładów  n a  su ro ­
w ie c  m ięsno-tłuszczow y z w łasnego 
tuczu, PSS w  Z ąbkow icach  Śląs­
k ic h  zrzekła  się w  m arcu  p rzyd z ia ­
łu  w ie p rz o w in y  z p u li państw ow e j.

Realizując uchwałę z d n ia  3 s tycz­
n ia  br. p racow n icy  PSS w  K ę trzyn ie  
zobow iąza li s ię  obn iżyć kosz ty  w ła ­
sne o  2 % w  s tosunku  do  p lanow a­
n y c h  w ska źn ikó w , p row adz ić  w ła sn y  
chów  p ros ią t, zm n ie jszyć o 10% ilość

s tłuczek n a k ry ć  s to łow ych . D la  pod­
n ies ien ia  poz iom u w ie d zy  m a rk s i­
s tow sk ie j o b ję to  m łodz ież i  a k ty w  
zw iązkow y  szko len iem  W szechnicy 
R ad iow e j, s tu d iu ją c  m a te r ia ły  X IX  
Z jazd u  K P Z R . (mn)

„Błyskawica“. Zespół p ra co w n ikó w  
O ddzia łu  Ż y w ie n ia  Z b io row ego  w e  
W rzeszczu redagu je  gazetkę p t. „ B ły ­
skaw ica “ , w  k tó re j om aw iane są n a j­
ważnie jsze zagadnienia dotyczące 
p racy, .ogłaszane są w y n ik i współza­
w o d n ic tw a  o raz ko m u n ik a ty .

W  num erach  z  m -ca  lu tego  br. 
zn a jd u ją  się w y n ik i w spó łzaw odn i­
ctwa. w  ram ach c y k lu  gospodarczego 
w  zak ładach O to fcr. w  G dańsku, 
w ezw ań ie  do m asowego zgłaszania 
się n a  cz ło nkó w  spó łdz ie ln i, k o m u n i­
k a t o po w s ta n iu  zakładow ego k o m i­
te tu  bu dow y dom u k u l tu r y  w  Gdań­
sku oraz o p o d jęc iu  zobow iązań d la  
uczczenia D n ia  K o b ie t.

W ykonanie planu w  I  kw artale.
Ż y w ie n ie  zb io ro w e  PSS w  Sando­
m ie rzu  w y k o n a ło  p la n  za styczeń b r. 
w  115,1% i  za lu ty  w  103,8%'. (eb)

Hodowla królików . Zespół p ra cow ­
n ik ó w  .gospody PSS w  Sandom ierzu 
p o d ją ł d la  uczczenia M iędzynarodo­
wego D n ia  K o b ie t zobow iązanie 
d ług o fa lo w e  h o d o w li k ró lik ó w . W y­
ko n a n ie  tego .zobowiązania p rzyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do. podn ies ien ia  re n ­
tow nośc i S pó łdz ie ln i, (eb)

G ł o s y  p r a s y
X w ażn ie jszych  s p ra w ' z dz ied z iny  żyw ie n ia  zb iorow ego 

om ó w io n ych  osta tn io  na łam ach prasy  na uw agę zas ługu ją  
m ięd zy  in n y m i dw a a r ty k u ły  zam ieszczone w  „Ż y c iu  Go­
spodarczym “  M ich a ła  Rożeńskiego „ Z  dz ia ła lnośc i OZR 
w  h u tn ic tw ie “  i  A n d rze ja  Za lew sk iego  „Z a g a d n ie n ia  żyw ie ­
n ia  ru chom e go“ . A u to r  p ierw szego a r ty k u łu  poda je  nam  sze­
reg  bardzo c ie ka w ych  szczegółów na tem a t o rg a n iza c ji Od­
d z ia łó w  Z aopa trzen ia  R obotniczego (OZR) w  p rzem yś le  k lu ­
czow ym  Pisze on, że na dzień 1.V.52 r. czynn ych  b y ło  w  re ­
sorc ie  h u tn ic tw a  36 s to łó w e k  i  46 b u fe tó w  p row adzo nych  przez 
PSS, a ilość ż y w io n ych  w  s to łó w ka ch  w yn o s iła  dz ienn ie  
8 ooo’ osób. W  s tosunku do za tru d n io n ych  b y ł to  p ro ce n t b a r­
dzo n ie w ie lk i.  T a k ie  o lb rzym ie  za k ład y  ja k  h u ta  B ob rek , czy 
hu ta  D z ie rżyńsk iego  w  ogóle n ie  p ro w a d z iły  s to łów ek. 
W śród  is tn ie ją c y c h  36 s to łó w e k  w iększa  część b y ła  poważ­
n ie  zan iedbana. Jad a ln ia  i  ku ch n ie  ciasne, w a ru n k i an tysa- 
n ita rn e  . O b iady m a ło  ka lo ryczn e  i  n iesm aczne. N ic  d z iw ­
nego w ię c  że w  ty c h  w a ru n ka ch  ilość  k o rzys ta ją cych  ze s to ­
łó w e k  b y ła  nieznaczna. Po p rze ję c iu  ty c h  zak ład ów  przez 
OZR zabrano się energ iczn ie  do p ra cy . N a dz ień 1. X I  n o ­
tow ano  ju ż  61 s to łó w e k , a Ilość  żyw io n ych  w z ros ła  do 
16 200 osób. Co w p ły n ę ło  na ten  w z ro s t lic z b y  kon sum en­
tów . Jakość i  ka lo ryczność  ob iadów , k tó ra  się znacznie po ­
p ra w iła . Obecnie p rzepustow ość s to łó w e k  je s t ju ż  n ie w y s ta r­
czająca i  OZR n ie  m ogą w ydaw a ć  ob iadów  w szys tk im  re - 
f le k ta n to m .

H u ta  K ościuszko, B o b re k , im . S ta lina  w y d a ją  za 4 z ł b a r­
dzo smaczne i  ka lo ryczn e  o b ia dy  z 2 dań. _ N a p rz y k ła d  
w  huc ie  K ościuszko  w  c h w ili p rze jęc ia  s to łó w k i od  PSS

b y ło  200 s to ło w n ikó w , a obecnie ilość ta  dochodzi do 
2 ooo osób.

OZR u c z y n iły  znaczny k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  m echa­
n iz a c ji s to łów ek. S to łó w k i te  w ra z  z b u fe ta m i są sam ow y­
sta rcza lne  i  n ie  w y k a z u ją  s tra t, m im o  znacznego podn ies ie ­
n ia  ja k o ś c i ob iadów .

Duże os iągn ięc ia  m a ją  na sw o im  kon c ie  b u fe ty  p rzyza ­
k ładow e. P odn ies ien ie  a so rtym e n tu  to w a ró w  zaopa tryw an ie  
za łog i w  śn iadan ia  i  k o la c je  ^w płynę ło  na w y b itn y  w zros t 
ob ro tó w .

N ad  ja ko śc ią  w yd a w a n ia  p o s iłkó w  czuw ają  ko m is je  ko n ­
tro ln e  w y b ie ra n e  przez ro b o tn ik ó w . . ,

OZR m a ją  ponadto poważne m o ż liw o śc i po p ra w ie n ia  jakośc i 
p o s iłkó w  w  o p a rc iu  o w łasne bazy hodow lano  -  w a rz y w n i­
cze. D ążen iem  OZR je s t p rze jśc ie  w  przysz łośc i na sam o­
w ysta rcza lność w  zakres ie  m ięsa. ., .

A r ty k u ł  je s t bardzo c ie k a w y  i  każdem u a k tyw iśc ie  z dz ie ­
d z in y  żyw ie n ia  zb io row ego dostarczy w ie le  m a te ria łu  z za­
k re su  o rg a n iza c ji, p lanow an ia , zaopatrzen ia  czy p ro d u k c ji.

D ru g i a r ty k u ł innego  ty p u  um ieszczony w  „Ż y c iu  Gospo­
d a rczym “  pośw ięcony je s t now em u jeszcze, a n ie zm ie rn ie  
a k tu a ln e m u  zagadn ien iu  żyw ien ia  b ryg a d  sezonow ych w  PGR 
w  czasie ro b ó t po ln ych . C hodzi tu  także o  żyw ie n ie  p racow ­
n ik ó w  za tru d n io n y c h  p rzy  pracach żn iw n ych  w  ram ach 
pom ocy społecznej i  w yż y w ie n ie  b ryg a d  bu d o w la n ych  czy 
m e lio ra c y jn y c h , za tru d n io n ych  p rz y  w ie lk ic h  budow lach  
w odn o-energe tycznych , p rze w id z ia n ych  w  p la n ie  6 -le tn im  
i  5 - le tn im . R uchom e żyw ien ie  zb io row e  to  dość tru d n e  
w  p ra k tyce , ale bardzo c iekaw e zadanie o rgan iza cy jne , k tó ­
re  czeka na re a lizac ję . St. G.
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Cena egz. 3,—  zł.

W y d a w c a :  P O LS K IE  W Y D A W N IC T W A  G OSPO DARCZE. Przedsiębiorstwo państwowe
W arszawa, u lica  Poznańska 15. T e le fon  7-36-46

R E D A G U JE  K O L E G IU M . Adres re d a k c ji: W arszaw a 1, u l. Hoża 35 ( I I I  p ię tro), te l. 7-39-28.
G odziny p rzy jęć in te resan tów  od 10— 14.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na prenum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  u rzędy pocztowe oraz listonosze.


